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Z KR 0 NIK Siostrzeńcy Kaczora Donalda 
GDAŃSK. Gina Lollobrigida WIĘCEJ DISNEYA Ww TV 


i Jane Fonda zostały zapro- 

szone na obchody X roczni- Od stycznia przyszłego 
cy Sierpnia '80. WARSZA- | roku będziemy oglądać w te- 
WA. Powstaną komercyjne | lewizii o wiele więcej niż do- 
stacje telewizyjne w Katowi- | tychczas filmów i progra- 
cach, Wrocławiu, Rzeszowie, | mów disneyowskich. Komi- 
Bydgoszczy, Lublinie i Zielo- tet ds. Radia i Telewizji oraz 
nej Górze; będą to spółki z | Walt Disney Company pod- 
ewentualnym kapitałem za- | Pisały porozumienie o 3-let- 
granicznym (bez dotacji i | niei współpracy. Disney ole- 
wpływów z abonamentów) i ruje swoje filmy w zamian za 
prawem do retransmisji pro- | 078 na reklamę w trakcie 
gramów satelitarnych oraz | Programów, który będzie 
korzystania z archiwów wi- sprzedawał zagranicznym 
deoleki TV. PARYŻ. Agnie- | S5Ponsorom i agencjom rek- 
szka Holland realizuje tele- | !amowym. Oprócz bezpłat- 
wizyjny film według sztuki | nych filmów i programów 
Vśclava Havela „Largo de- | disneyowskich telewizja o- 
solato” dla FR3 i „LA SEPT". |. trzyma około 50 procent do- 
WARSZAWA. | Kazimierz | Chodów z tych reklam. Pro- 
Kutz zapowiedział rozstanie | gramy dostarcza do Polski 
z kinematograią po realizacji | tma Buena Vista Internatio 
filmu poświęconego tragedii | al Television, działająca w 
w kopalni „Wujek”: „Kino | Około 100 krajach. 

polskie, które uprawiam ja i Filmy będą prezentowane 
moi koledzy, jest przeszłt w dwóch blokach. W sobotę 
cią, jest historią, odeszk od 1430 do 1600 pokazy- 
Reżyser chce się skoncen- | wany będzie godzinny film 
trować na pracy w telewizji. 
BOHONIKI I KRUSZNIANY. 
Zjechali tu z całej Polski wy- 
znawcy islamu na obchody 
święta religijnego Kurban 
Bayram; przebieg uroczy- 
stości zarejestrował Feridun 
Erol, realizujący dla tódzkiej 
WFO film „Islam w Polsce” 
RADOM. Z apelem o ratowa- 
nie padających kin zwrócili 
się do miejscowych radnych 
członkowie KZ „Solidamoś- 
ci" pracowników — rozpo- 
wszechniania filmów. WAR- 
SZAWA. Rewelacja: 14 


Reżyser Zofia Ołdak, Małgorzata Duda | Maciej Robakie- 
wicz 


fabularny i 30-minutowa kre- 
skówka — nowe przygody 
bohaterów znanej już u nas 
Serii „Siostrzeńcy Kaczora 
Donalda”, a w niedzielę, w 
porze „Wieczorynki” — ani- 
mowana seria „Chip i Dale” 
oraz „Gumisie” (w wersji 
dubbingowanej. Filmy i pro- 
gramy proponowane przez 
wytwórnię Walta Disneya — 
to najlepsza produkcja z 0s- 
tatnich 5 lat. Do znanych już 
bohaterów. jak Scrooge 
McKaczka, Huey, Dewey, 
Louie dołączą nowi członko- 
wie. disneyowskiej rodziny: 
Monterey Jack, McQuak i 
Zipper Mucha. 
Zapowiedzią _ oczekują- 
cych nas w ciągu najbliż- 
szych 3 lal disneyowskich a- 
trakcji ma być 2 września 
projekcja należącego do kla- 
syki_ science-fiction filmu 
„TRON” w reżyserii Stevena 
Lisbergera (1982). 


Ekranizacja bestselleru 
września wchodzi na ekrany 
„Robocop 2”, równocześnie 
£ pronirami w Nowym Jar. | JESTEM TUTAJ! 


ku, Londynie i Paryżu; film Willy Breinholst to duński 
sprowadziło do Polski PUH | iekarz-ginekolog. autor po- 


„Opal czytnych książek o dzie- 


ciach. Na podstawie jednej z 
nich, wydanej w Polsce pl. 
„lak cało i zdrowo przysze- 


„Kroll” 


LINDA 
ŚCIGA 
DEZERTERA 


Olaf Lubaszenko gra żot- 
nierza, który ucieka z jed- 
nostki, gdzie był torturowany 
psychicznie i fizycznie przez 
kolegów. W pościg za dezer- 
terem rusza jego przełożony, 
grany przez Bogusława Lin- 
dę; uciekiniera próbują także 
odnależć jego przyjaciele. 
Akcja sensacyjnego filmu 
„Kroli”, którym — debiutuje 
jako scenarzysta i reżyser 


Ołat Lubaszenko w fiimie 
„Krolł” 


Władysław Pasikowski, roz- 
grywa się w ciągu 24 godzin. 
Jest to film dyplomowy, fi- 
nansowany ze środków Śtu- 
dia „Zebra” i szkoły filmowej 
w Łodzi. 


Sieński o marszatku 


RYDZ-ŚMIGŁY 


Maciej Sieński przygoto- 
wuje w Wytwórni „Czołów- 
ka” film dokumentalny o 
Edwardzie Rydzu-Śmigłym. 


dłem na świat”, powstał sce- 
nariusz filmu „Halo, jestem 
tutaj”, który reżyseruje Zofia 
Ołdak. Jest to opowieść o 
młodym małżeństwie ocze- 
kującym dziecka. Za pomo- 
cą kombinowanej techniki 
aktorsko-animowanej będą 
pokazane relacje między po- 
stępowaniem rodziców a ro- 
zwojem dziecka w fonie mat- 
ki. Główne role grają Małgo- 
rzata Duda, Maciej Robakie- 
wicz, Władysław Kowalski i 
Zofia Merle. Animatorami są 
Leszek Komorowski i Woj- 
ciech Wojtkowski. Film reali- 
zują Studio Miniatur Filmo- 
wych oraz telewizje polska i 
duńska. * 


Trzydziestominutowa _ bio- 
grafia marszałka powstaje 
na zlecenie Wojska Polskie- 
go. 


Podobno... 


© Andrzej Wajda przy- 
stąpi wkrótce do realiza- 
cji pomysłu, o którym 
myślał od wielu lat: ekra- 
nizacji _„Przedwiośnia” 
Stefana Żeromskiego. 

© Studia Filmowe „Ze- 
bra" i „Perspektywa” za- 
mierzają zrealizować se- 
rial_ telewizyjny według 
„Kuriera z Warszawy” 
Jana Nowaka-Jeziorań- 
skiego; _ poszczególne 
odcinki mieliby reżysero- 
wać Andrzej Wajda, Ju- 
liusz Machulski, Krzy- 


70 premier © Wajda © Skolimowski © Besson © Pialat © 
Godard © Resnais © Malle © Tavernier © Ivens © Be- 
nelx © Weir © Kurosawa © Chabrol © De Palma © Alien 


„WARSZAWSKI TYDZIEŃ” 
W 4 KINACH 


5 października w kinie Claire Devers, „I want to go 
„Skarpa” rozpocznie się Vi home" Alaina  Resnais 
Warszawski Tydzień Filmo- (1989), „Świat bez litości” 
wy, organizowany przez (Un monde sans pilić, Erica 
klub „Hybrydy” I Fundację  Fochanta, 1989). Zobaczymy 
Sztuki Filmowej. Wciągu10  !akże ostatni film Louisa 
dni w czterech śródmiej. _ Malle'a „Milou en mai” oraz 
akich kinach będzie można _ Claude Chabrola „Sprawę 


kobiet” (Une affaire de tem- 
odefoć Omów z ponad mej deranda Teamira 


„Autour de minuit” i „Życie i 
Dzięki pomocy współpra- — nic poza tym” (La vie et rien 
cowniczki „Filmu”, Joanny  d'aytre) Alaina  Corneau 
Orzechowskiej, w programie „Nocturne indiane” i „Życie 
„Tygodnia” zobaczymy 32 jest długą, spokojną rzeką” 
francuskie filmy mistrzów i (La vie est un long fleuve 
debiutantów, sprzed kilku — tranquille) oraz Etienne Cha- 
lat, ale i najnowsze. Wymień- — tilieza „Cioteczka Danielle" 
my min. Luca Bessona „Me- _ (Tatie Danielle). 
tro” (Subway, 1985), „Wielki _ W programie francuskim 
błękit" (The Big Blue, 1987)i » znajdzie się również impre- 
„Nikitę” (1989), Maurice'a  syjny dokument zmariego 
Pialata „Za nasze miłości” (A _ przed rokiem Jorisa ivensa 
nos amours. 1983) oraz — „Historia wiatru”; wśród 20 
Jean-Luc Godarda „Nową zagranicznych gości, którzy 
falę' (Nouvelle vague, 1990)i przyjadą na przegląd, będzie 
„Uważaj na prawo” (Soigne _ wdowa po Ivensie, Marceli- 
ta droite, 1987). Spośród fil- ne Loridan, współautorka 
mów, które zyskały sławę i — „Histoni”. Przyjedzie również 
nagrody na festiwalach w _ Jean-Jacques Beneix, twór- 
Cannes, Wenecji i Montrealu ca filmu „Roselyne et les 
pokazane zostaną min. — lions" i odtwórczyni głównej 
„Noir et blanc” i „Chimere” roli, Isabelle Pasco. 
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W „Tygodniu” znajdą się 
też nowe filmy najpoważniej- 
szych producentów z USA. 
Dzięki — wytwórni — Wamner 
Bros. i reprezentującej jej in- 
teresy w Polsce firmie „ITI” 
zobaczymy „Stowarzyszenie 
umarłych postów" (Dead 
Poets' Society) Petera Wei- 
„Opowieści Nowego Jor- 
ku” (New York Stones, reż. 
Francis Ford Coppola, Woo- 
dy Allen i Marin Scorsese), 
„Śny Akiry Kurosawy” (ame- 
rykańska premiera zapowia- 
dana jest też na październik) 
i „Roger 8. Me” Michaela 
Moore'a — bestsellerowy do- 
kument o firmie General Mo- 
tors, nagrodzony w ubiegłym 
roku w Toronto. 

Trwają rozmowy z wytwór- 
nią „Columbia” i jej przed- 
stawicielem w Polsce — firmą 
„Syrena Entertainment 
Group" w sprawie pokazów 
„Casualiies ol War” Briana 
De Palmy, „School Daze” 
Spike'a Lee, „Przygód baro- 


„ Jorku”, 
„Opowieści Nowego 


Woody Allen i Martin 


na Mónchhausena" Terry 
Gilliama, „Stee! Magnolias". 
Herberta Rossa, „Kamien- 
nych ogrodów" F.F. Coppoli 
oraz „Stars and Bars” Pata 
O'Connora. 

Z wytwórnią 20th Century 
Foxi spółką „Oscar” prowa- 
dzone są negocjacje doty- 
czące min. „Another Wo- 
man'" Woody Allena, „War of 
the Roses" Danny De Vito, 
„My Left Foot” Jima Sherida- 
na. United International Pic- 
tures udostępni prawdopo- 
dobnie nagrodzony Osca- 


Right Thin 
„Fasolową wojnę w Milagro” 
Roberta Redtorda. 

Zestaw uzupełnią filmy z 
Grecji, Holandii, Finlandii, 
Szwecji, a nawet Tajwanu i 
Nowej Zelandii 

W programie znajdzie się 
również kilka filmów twór- 
ców polskich lub zrealizowa- 
nych z udziałem Polaków. 


reż. Francis Ford Coppola, 


Zobaczymy „Sukces jest 
najlepszą zemstą” Jerzego 
Skolimowskiego, „Miłość w 
Niemczech” Andrzeja Waj. 
dy, ..Gorzkie żniwa” Agnie- 
szki Holland, „Les anneós 
sandwiches” z _ udziałem 
Wojciecha Pszoniaka, 
„Wszędzie dobrze, gdzie 
nas nie ma” — film zachod- 
nioniemiecki z Martą Klubo- 
wicz i Mirosławem Baką, 
„Niełatwo być bogiem” Pe- 
tera Fleischmanna z Edwar- 
dem _Żentarą, „Serdecznie 
witamy” Hanka Bohma ze 
zdjęciami Edwarda Ktosiń- 
skiego, węgierskie „Płatki, 
kwiaty, wieńce” z. Grażyną 
Szapołowską i Bogusławem 
Lindą oraz „Czerwoną orkie- 
strę" z Danielem Olbrych- 
skim. Poza tym jak zwykle w 
przeglądzie — przedpremie- 
rowe pokazy filmów pol- 
skich: „Korczak” Andrzeja 
„Wajdy, „Pożegnanie jesieni” 
Mariusza Trelińskiego i „U- 
cieczka z kina »Wolność«” 
Wojciecha Marczewskiego. 

Kierujący imprezą jak co 
roku Roman Gutek przewi- 
duje, że Vl Warszawski Ty- 
dzień Filmowy zgromadzi - 
koło 100 tysięcy widzów. Po- 
nieważ trwają jeszcze roz- 
mowy w sprawie niektórych 
filmów, organizatorzy korzy- 
stając z naszego pośrednic- 
twa, proszą © pomoc finan- 
sową ewentualnych sponso- 
rów. krajowych ii zagranicz- 
nych. (mm) 


Na tropie skarbu 


TAJEMNICA 
PUSZCZY 


Andrzej Barszczyński za- 
kończył realizację zdjęć do 
filmu dia młodzieży „Tajem- 
nica puszczy” według włas- 
nego scenariusza. Akcja roz- 
grywa się na przełomie XIX i 
XX wieku.  Kilkunastolet 
chłopiec przeżywa niezwykłe 
przygody szukając ukrytego 
skarbu, W dziecięcych ro- 
iach występują Rafat Zwierz | 
Katarzyna Lutczyn, ponadto 
grają Gustaw Lutkiewicz, An- 
drzej Precigs, Ryszard Ko- 
1ys, Czesław Jaroszyński i 
Małgorzata Ochabowicz. O 
peratorem był Tomasz Tara- 
sin, produkcją w imieniu Stu- 
dia „Profil” kierował Jerzy 
Fidler. Zdjęcia kręcono na 
lerenach Wigierskiego Par- 
ku_ Narodowego, Puszczy 
Białowieskiej i w Drohiczy- 
nie nad Bugiem, 


szłof Zanussi, Janusz 
Morgenstern i Janusz 
Majewski. 


ZA TYDZIEŃ 


© Konrad I sekretarz POP 
PZPR — „Powiedziałem 
»tak«"; rozmowa z JE- 
RZYM TRELĄ 

© Samochody, motocykle, 
konie, płonące ściany, 
salta | upadki: totore- 
portaż KASKADER PO- 
TRAFI 
© JONAS VAITKUS, re- 
żyser „Dziadów” z Wil- 
na; wszyscy jesteśmy 
zbrukani 

© POLITYKA WYCHODZI 
Z MODY: koresponden- 
cja z Puli 

© ISTNE  WARIACTWO, 
SAJGON, SYLVESTER, 
48 GODZIN, MYSTIC 
PIZZA: recenzje 

© Oprawca, hoży staru- 
szek, opowiada o Sta- 
slu I Nel: SŁOWNIK FIL- 
MOWY 

© COWTELEWIZJI? Filmy 
1 seriale tygodnia 

© Każdy musi tu znaleźć 
swą bratnią duszę | 
swego wroga: SANTA 
BARBARA 

© Wynurzyla się z nocy, 
bez tchu, mokra, z 
błyszczącymi oczami: 
VADIM O JANE FON- 
DZIE 

© Gra prowadzona przez 
córkę z ojcem: DADDY 
NOSTALGIE 

© KATE BLACKWELL z se- 
rialu „BYĆ  NAJLEP- 
SZĄ": Dyan Cannon na 
oktadce I w portrecie na 
życzenie 

© W życiu prywatnym nie 
jestem kiczowaty: PE- 
DRO ALMODÓVAR 

© KOHEI OGURI: na 
skrzyżowaniu dwóch 
światów 
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Droższy 

bo droższy, 

za to znowu — po pięciu 
chudych miesiącach 

— grubszy: 

FILM ma 

od dziś 24 strony. 

Ceny ciągle petzną w górę, 
trudne czasy nie skłaniają 
do obietnic. 


Był Jezusem 

w „Jezusie z Nazaretu” Franco Zeffirellego, 
Mahlerem w „Mahlerze” Kena Russella, Jedną mamy: 
Hannayem w serialu „Hannay”. wydawca przyrzekł, 
Grał główną rolę w „Imperatywie” Zanussiego: żę przynajmniej 

„Cenię jego metodę robienia filmu, do końca września 
zdecydowanie, profesjonalizm.” i i 

Rozmowa z ROBERTEM POWELLEM — 4, Ml MN 


str. 6-7 importowanym papierze. 
z Czyżby koniec nocy 

zamiast dnia, 

fot Ronan sum, _ pjąm zamiast fotografii, 

zgnilizny zamiast kolorów? 

I nowość: 

cztery strony 

telewizyjnego rozkładu 

tygodnia 

w porządku GODZIN, 

a nie bloków „jedynki” 

i „dwójki”” z osobna. 

Dużo informacji 


ie 1982 r.; 


ąadowy odbywał się w listopadzi 
sław Frasyniuk został skazany na 6 lat 


więzienia. Teraz, w wytwórni filmowej, odbył się 


o filmach, 
serialach i wszystkim 
sh co ciekawe. 
a Jeszcze jedno: 
Sj zwiększamy nakład 
— ostrożnie, żeby nie 
5 Ę przesadzić. 
25 z Co dalej, 
SSR zobaczymy. 
Ś = G Redakcja 


Jacek Skalski realizuje dokumentalny 
film, którego bohaterem jest Włady- 
sław Frasyniuk, przewodniczący dol- 
nośląskiej „Solidarności”. Ale film w 
istocie będzie nie o nim. Frasyniuk, 
jego rodzina, przyjaciele i wrogowie 
posłużyli jako modele do zbiorowego 
portretu Polaków z połowy roku 1990. 


kalski zaaranżował spotkanie 
uczestników procesu sądowe- 
go Frasyniuka z roku 1982. Za- 
prosił prokuratorów, przewod- 
niczącego składu sędziowskiego, ob- 
rońców i postanowił zarejestrować ka- 
merą wszystko, co się wydarzy. A zda- 
rzyć się miało wiele. 

Najpierw dwa zdania przypomnienia. 
Proces odbywał się we Wrocławiu w 
listopadzie 1982 roku. Frasyniuk, czło- 
nek władz „S”, otrzymał wówczas karę 
6 lat więzienia za działalność w 
nielegalnych strukturach, organizowa- 
nie strajków i demonstracji. Po wyjściu 
na wolność włączył się do działań opo- 
zycyjnych i znalazł przy „okrągłym sto- 
le". Pozostał przewodniczącym regionu 
i wchodzi w skład KK „S”. 

A jak potoczyły się losy pozostałych 
uczestników procesu? Prokuratorzy G. i 
K. są dziś bez pracy, nie zostali zweryfi- 
kowani ze względu na rolę, jaką ode- 
grali w sprawie Frasyniuka. Przewodni- 
czący składu sędziowskiego W. jest 
dziś Sędzią Sądu Wojewódzkiego. Put- 
kownik B., wówczas naczelnik wydziału 
śledczego WUSW, któremu podlegała 
SB, dziś jest na emeryturze. Jeden z 
trzech obrońców Frasyniuka zmarł kilka 
miesięcy temu, pozostali — pracują w 
adwokaturze. Wszyscy zgodzili się 
wziąć udział w filmie. Przyjechali do 
wrocławskiej wytwórni i tu dopiero za- 
Częły się kłopoty. 

Godzina 17. Powinno się już zacząć. 
Trwa dyskusja, sędzia W. odmawia u- 


działu, dopóki nie otrzyma gwarancji 
dostępu do gotowych materiałów. Re- 
żyser zgadza się. Sędzia żąda teraz 
prawa do autoryzacji. Na piśmie. Proku- 
ratorzy dołączają swoje wątpliwości. 
Frasyniuk, zdenerwowany, siedzi w 


drugim pokoju. Mija pół godziny, godzi- 
na. Sędzia dostaje zgodę na piśmie, po 
czym... wychodzi. 


Inni jednak zostają i decydują się 
zejść na dół, do studia. Siadają w tote- 
lach, zapalają się światła. Napięcie, po- 
krywane żartami w rodzaju: „Pan Frasy- 
niuk powinien być przyzwyczajony do 
takich warunków” (prokurator G.). Skal- 
Ski do mnie: „Albo będzie na noże, albo 
ogólne »kochajmy się«." Drzwi zamy- 
kają się, kamera zaczyna pracować. 


Godzina 18. Pułkownik B. zaczyna 
spokojnym tonem: — W sytuacji, w któ- 
rej postawiła nas historia, wykonywaliś- 
my to, co do nas należało. Z ówczes- 
nego punktu widzenia działalność Fra- 
syniuka była nielegalna. Stanowił on 
szczególne zagrożenie — był robotni- 
kiem, jego apele i decyzje mogły być 
realizowane ze szkodą dla porządku 
publicznego. Przyznaję, że wiele idea- 
tów „S” było mi kiedyś bliskich, ale z 
czasem sposób ich realizacji doprowa- 
dził do tego, że trzeba było wprowadzić 
stan wojenny. 

Mecenas A.: — Plan stanu wojennego 
był gotowy najpóźniej w marcu 81, cze- 
go dowodem są listy internowanych z 
adresami według stanu z wiosny. Put- 
kownik B. replikuje: — To tylko niedo- 
kładności biura adresowego. Prokura- 
tor K. proponuje skoncentrować się na 
sprawie Frasyniuka, którą miał „dziado- 
wskie szczęście” prowadzić: — Zawsze 
wydawało mi się, że jestem zawodow- 
cem, któremu rząd płaci za prowadze- 
nie postępowania przygotowawczego, 
sprawdzenie, czy dowody są w porząd- 
ku i czy odpowiada to wysokości żąda- 
nego wymiaru kary. To wszystko. 

- Był pan człowiekiem rządu? — 
chce wiedzieć mecenas A. — Obejmo- 


wał mnie ten sam kodeks karny, co i 
pana, mecenasie — odpowiada proku- 
rator K. 

Mecenas A. przypomina, że stan wo- 
jenny został wprowadzony nielegalnie i 
że pierwsze wyroki zapadały na pod- 
stawie przepisów działających wstecz. 
Byli jednak sędziowie, którzy przy 
pierwszej sprawie składali votum sepa- 


ratum, twierdząc, że przepisy stanu wo- 
jennego są nielegalne. 

To stwierdzenie wywotuje burzę. 

Pani prokurator G.: A na jakiej pod- 
stawie zwalnia się dziś ludzi z prokura- 
tury, przeprowadza procesy weryfika- 
cyjne, tamie prawa człowieka? Pana, 
mecenasie i innych dotknął stan wojen- 
ny. mnie — dzisiejsze prawo. 

— Pani może się odwołać. 

— Chyba do budki telefonicznej (to 
replika prokuratora K.. 

— Wykorzystywała pani swoją pozy- 
cję, w pełni podporządkowywała się 
decyzjom SB, stała się pani symbolem 
stanu wojennego we Wrocławiu. Rodzi- 
ny oskarżonych i skazanych wielokrot- 
nie składały na panią skargi. 

— Nie wiem, do kogo się skarżono, 
nic o tym nie wiem. 

— Prowadziliśmy własną dokumenta- 
cję, pani prokurator. 

Po raz pierwszy głos zabiera Frasy- 
niuk: 

— Nie chciałbym nikogo kopać. Żal 
mi pana prokuratora K., słyszałem, że 
jest świetnym fachowcem, ale dał się 
wrobić w procesy polityczne. Zabrakło 
mu odwagi cywilnej. Można zapytać: 
czy to system łamał ludzi, czy to były 
słabe charaktery? W UB pracowali tacy, 


3AD 


którzy najchętniej wyrwaliby mi genita- 
lia, ale i tacy, co przynosili wiadomości 
z Wolnej Europy. Klęska tego systemu 
polegała na tym, że wydobywał z czło- 
wieka wszystko co najgorsze i na tym 
się opierał. Można narzekać na parszy- 
wy zawód, Najgorsze jednak jest to, że 
pan prokurator robił to, co robił, bez 
przekonania. W czasie pierwszej roz- 
mowy powiedział mi, że nie chce zła- 
mać sobie kariery i robi, co mu zleco- 
no. 

Prokurator K.: — Nie byłbym ja, byłby 
ktoś inny na moim miejscu. 

Mecenas A.: — Niektórzy odeszli z 
prokuratury po 13 grudnia 

Prokurator G.: — We Wrocławiu nikt 
nie odszedł z powodów politycznych. A 
Ci, co odeszli ze względów ekonomicz- 
nych, teraz tworzą sobie legendę. Pan, 
na przykład, mecenasie, nie musiał się 
ukrywać, bo pana nikt nie szukał. 

Skalski: —- Mecenasie R., czym pan 
ryzykował podejmując się obrony, Fra- 
syniuka? 

Mecenas R.: — Chcę podkreślić jed- 
ną rzecz: proces ten, w przeciwieństwie 
do setek innych, odbywał się zgodnie z 
kodeksem postępowania karnego, ob- 
rońcy mieli pełne prawo zademonstro- 
wania swoich umiejętności. 

Wiedzieliśmy, że będziemy na pierw- 
szej linii frontu, że każde słowo może 
być wykorzystane, aby pozbawić nas 
pracy na zawsze. Z punktu widzenia 
ówczesnego prawa niewiele mogliśmy 
zrobić — byliśmy trochę jak duchowni, 
chcieliśmy być przy Frasyniuku, aby 
wiedział, że nie jest sam. 

Największą satysłakcję dały nam 
jego słowa: „Panowie, wygłosiliście ta- 
kie przemówienia, że teraz mogę spo- 
kojnie odsiedzieć 10 lat". 

Frasyniuk: — Pan mecenas podjął o- 
gromne ryzyko wygłaszając przemó- 
wienie w istocie polityczne. Był czymś 
więcej niż duchownym; czułem, że i- 
dentyiikuje się z moimi poglądami. 


Prokurator K..: — Prokurator czy adwo- 
kat powinien unikać osobistego zaan- 
gażowania. Emocjonalny stosunek trze- 
ba głęboko schować. 


Pułkownik B.: — Każdy z nas podej- 
mując decyzję o politycznym działaniu 
oddawał się do dyspozycji władz. Jeśli 
wzięło się do ręki taki instrument, jak 
prawo, to trzeba się było do niego sto- 
sować. Trzeba było bronić tych reguł, 
identyfikować się z nimi. Nie mam pre- 
tensji do losu, że siły, których broniłem, 
odeszły w cień (bo nie powiem, że 
przegrały). Każdy podejmował decyzje, 
po obu stronach. 

Skalski: - Pani prokurator w rozmo- 
wie ze mną wyraziła zdziwienie, że Fra- 
syniuk w chwili aresztowania miał przy 
sobie wiele obciążających materiałów. 


jakby nie rozumiał niebezpieczeństwa, 
jakie groziło nie tylko jemu. 


Frasyniuk: — Jak się działa, to trzeba 
mieć przy sobie różne papiery. Gdy- 
bym się całkowicie ukrył, nigdy byście 
mnie nie znaleźli, ale ja chciałem dzia- 
tać. 

Prokurator G.: — Wie pan, że te pa- 
piery posłużyły do aresztowania in- 
nych? 

Frasyniuk: — Niewielu, dwóch czy 
trzech osób, to była nieduża akcja. 

Skalski: - Czy SB chciało stworzyć 
pozory, że Frasyniuk sypie? 

Pułkownik B.: — Nie przyszło nam to 
do głowy. 

Skalski: — Był taki okres, że akcje 
podziemia zyskiwały coraz mniejsze 
poparcie społeczeństwa, a z kolei wła- 


dza przekonała się, że długo jeszcze 
przyjdzie jej walczyć z konspirą. Czy nie 
było tak, że obie strony zaczęły toczyć 
„prywatną wojnę”, kto kogo, odsuwając 
na bok inne racje działania? 


Frasyniuk (długa chwila ciszy): — 
Mnie policja powinna być wdzięczna, 
bo dostawali dzięki mnie duże pienią- 
dze. 


Puikownik B.: — Ja panu nic nie za- 
wdzięczam. Mówiono nam, że pan trafia 
do więzienia, bo panu za to w dolarach 
płacą. 


Dochodzi dwudziesta. Po krótkiej 
przerwie na papierosa, wszyscy zajmu- 
ją swoje miejsca. Pora na pytanie, które 
musiało paść: — Czy dzisiaj postąpili- 
byście państwo tak jak wtedy? 


Prokurator G.: — Powinniśmy odtwo- 
rzyć atmosierę tamtych lat — żyliśmy w 
dramatycznej rzeczywistości, o której 
trzeba pamiętać przy ocenie tej sprawy. 
Jako prokuratorzy mieliśmy „bronić u- 
stroju”. Obowiązywała hierarchia stuż- 
bowa. I tak jest do dzisiaj. Prokurator 
nie ma wyboru: obowiązuje go zasada 
„dura lex sed lex", musi być lojalny wo- 
bec państwa, któremu służy. Proszę 
spojrzeć, co się teraz dzieje z pra- 
wem. 


My także o wielu sprawach dowie- 
dzieliśmy się dopiero dzisiaj. Teraz 
wszystko się uogólnia. W policji też 
były nadużycia, ale u nas 0 tym się nie 
mówiło. Popatrzmy, co się dzieje przy 
nowym rządzie? Policja wynosi za bra- 
mę przeciwników politycznych. 


Frasyniuk: — Wynosi, ale nie bije. I 
dodaje po chwili: Wszyscy chcieli być 
dobrymi prokuratorami, ale zostali 
wmanewrowani w już działający mecha- 
nizm. Chcieliby żyć w innym świecie, 
ale byli zbyt słabi, aby powiedzieć: nie. 
Bardzo się boję wznawiania teraz pro- 
cesów politycznych z tamtych lat, bo na 
tym będą się odgrywać ludzie słabi. A 
my nie chcemy jątrzyć. W drugim pro- 
cesie jedynym dowodem przeciwko 
mnie był mój dowód osobisty. Ale nie 


powiedziałem o tym, bo nie chcę wzbu- 
dzać agresji. 


Prokurator K.: — Nie chciałem o tym 
mówić, ale zostałem sprowokowany. 
Były to takie czasy, że ocena, czy wnio- 
sek prokuratora o taki a nie inny wyrok 
był adekwatny do czynu — zapadała 
poza salą sądową, w tym przypadku 
poza Wrocławiem. Otrzymałem dyrek- 
tywę: krzycz 10 lat! Gdybym tego nie 
zrobił, musiałbym zrezygnować z pra- 
cy. 

Frasyniuk: — Pan K. uprzedził mnie, 
że otrzymał polecenie, aby zażądać 10 
lat więzienia, ale tuż przed procesem 
powiedział, że z jego rozeznania wyni- 
ka, iż dostanę nie więcej niż 6-8 lat. 


Skalski: — Czy nie miał pan, prokura- 
torze, poczucia, że bierze pan udział w 
wielkiej fikcji: fikcji prawa, sądu? 

Prokurator K.: — Był to jedyny mo- 
ment w tym procesie, z którym nie mo- 
głem się zgodzić i z tym się nie utożsa- 
miałem. 

21.00. Dyskusja dobiega końca. Od- 
zywają się teraz głosy, że najważniej- 
sze, iż takie spotkanie się odbywa, że 
po obu stronach są ludzie skrzywdzeni 
Frasyniuk przeciwstawia się prostemu 
zrównaniu tych, którzy cierpieli w latach 
stanu wojennego 'i tych, którzy teraz 
stracili pracę. Opowiada o krzywdach 
fizycznych, o chorobie, której nabawił 
się w więzieniu, przetrzymywany w celi 
zalanej lodowatą wodą. 

Prokurator G., wstając: — Proszę 
pana, ja też mam reumatyzm. 

Wychodzą, wcale nie wyglądają na 
mniej spiętych niż przed kilkoma godzi- 
nami. Gasną Światła, studio puste. 
Skalski zastanawia się, które fragmenty 
tej dyskusji kilkorga Polaków z końca 
czerwca 1990 roku włączyć do swojego 
filmu. 

Opr. MARIUSZ 
MIODEK 


PS. Wypowiedzi uczestników dyskusji nie 
są autoryzowane. 


Na wszystkich zdjęciach — proces Władysława Frasyniuka w 1982 r. 


Spędził z nami tylko jeden week- 
end. Znakomity brytyjski aktor 
ROBERT POWELL jest dobrze 


znany polskim widzom. 


© Dzień dobry, Hannay. Został 
Pan rozpoznany. Teraz musi nam pan 
powiedzieć, co robi w Warszawie. 

- Przyznam, że jestem całkowicie 
zaskoczony. Przyjechałem tu najzupeł- 
niej prywatnie, na zaproszenie mojego 
przyjaciela Krzysztofa Zanussiego. A 
prywatnie nazywam się Robert Powell 

© Czyżby nie wiedział pan, że jest 
w Polsce gwiazdą telewizyjną? Nie 
tak dawno przez parę tygodni podzi- 
wialiśmy co czwartek pana wyczyny 
detektywistyczne | kaskaderskie w 
„Hannayu”. 

- Miło mi to słyszeć, ponieważ z 
przyjemnością wspominam realizację 


serialu jako odskocznię od tego, co za- 
zwyczaj robię na planie. Mogłem do 
woli zwyciężać zło, przechytrzać szpie- 
gowskich asów, ścigać ich, unieszkod- 
liwiać jednym chwytem, strzelać, tech- 
tować. Prawdopodobnie dokręcę kilka 
nowych odcinków. 

© Miłośnicy kina pamiętają pana 
jednak z ról innego rodzaju: przede 
wszystkim jako Chrystusa w filmie 
Franco Zeffirellego „Jezus z Nazare- 
tu”. Jakie znaczenie miała dla pana 
rola, jaki wpływ wywaria na pana, na 
pańskie widzenie świata? 

— Do takiej roli aktor nie może pod- 
chodzić w normalny sposób, czyli su- 


Z rodziną w Warszawie 
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Z Karen Dotrice w filmie „39 kroków”, reż. Don Sharp 


W filmie „Mahier”, reż. Ken Russell 


biektywnie. Nie można być subiektyw- 
nym ukazując na ekranie postać Chrys- 
tusa. Po raz pierwszy musiałem grać o- 
biektywnie, ustawić się z „boku” w sto- 
sunku do tej roli i znależć techniczny 
sposób podejścia do niej. Tak więc, u- 
stawiając się „na zewnątrz”, uniknątem 
poddania się jej wpływowi. To był jedy- 
ny sposób, żeby nie stracić równowagi 
psychicznej, bo to przecież niezwykle 
ciężka praca — dziewięć miesięcy gra- 
nia roli „niemożliwej”. W dniu, w którym 
skończyłem, ściąłem długie włosy i 
brodę, żeby uciec jak najdalej od ekra- 
nowego wizerunku. Chciałem robić coś 
innego. Teraz, po 15 latach, przyznaję, 
że to doświadczenie zapewne musiało 
wycisnąć na mnie jakieś piętno, ale 
trudno mi powiedzieć, jak się to przeja- 
wia. 

© Reprezentuje pan powściągli- 
wy, dyskretny styl aktorstwa. Potrafi 
pan delikatnie zasugerować, że pod 
maską pozornego spokoju w pana 


HANNAY W WARSZAWIE 


bohaterach ktębią się myśli, emocje... 
aż do chwili, gdy coś w nich pęka. 

— Tak, to mój znak firmowy jako ak- 
tora. 

© Taki styl aktorstwa jest jak naj- 
bardziej na miejscu na przyktad w fil- 
mach Krzysztofa Zanussiego, ale jak 
pan się czuł u Kena Russella, który 
właśnie pana wylansował w 1974 
roku w „Mahierze”'? 

— No, nie byłem już debiutantem i 
mój styl pod wieloma względami odpo- 
wiadał Kenowi. On pozwala aktorowi 
podchodzić do roli we własny, indywi- 
dualny sposób. I to mi właśnie odpo- 
wiada. „Mahlera” kręciliśmy na wsi i_ 


przesyłaliśmy codzienny materiał do | 


Londynu, gdzie przeglądał go 
montażysta. Po paru dniach ostrzegł 
Kena, że mój Mahler jest zbyt odpycha- 
jący, antypatyczny. Ale Ken mi tego 
nie powtórzył. Ufał mi i dawał pełną 
swobodę. Chodziło mi wówczas o wy- 
dobycie pewnych cech twórcy, artysty. 
O ukazanie bolesnego procesu tworze- 
nia. Wydaje mi się, że rozumiem, na 
czym to polega. Co nie znaczy, że przy- 
równuję się do Mahlera czy Byrona. Ale 
wiem, że gdy jest się w samym środku 
tego procesu, nic poza nim się nie liczy. 
Żona, rodzina muszą zejść na drugi 
plan, bo pierwszą i najważniejszą rze- 
czą jest twórczość. I tak właśnie było w. 
pierwszej fazie kręcenia „Mahlera”. Ken 
wiedział, że potem będę miat sceny, 
które zmienią to pierwsze, zbyt nega- 
tywne wrażenie, i nie ingerował. 

© A jak jest u Zanussiego? 

— Wbrew pozorom, chociaż ogólny 
rezultat artystyczny jest zupełnie inny, 
sposób pracy Krzysztofa z aktorami 
wcale aż tak bardzo się nie różni. Krzy- 
sztof również pozostawia mi dużo swo- 
body i ufa mi. Niejednokrotnie improwi- 
zujemy, gdy liczy się nie tyle precyzja 
słów ile precyzja emocji. Oczywiście 
nie zawsze, bo na przykład w „Impera- 
tywie' słowa były bardzo ważne. Musia- 
ły być precyzyjne, bowiem: opisywały 
złożone problemy religii, wiary, nauki 
Więcej improwizacji stosowaliśmy na 
planie „Długiej rozmowy z ptakiem”. 

© Filmu produkcji niemiecko-bry- 
tyjskiej, którego realizacja została 
niedawno zakończona? 

— Tak, kręciliśmy go w Berlinie i Taj- 
landii. To opowieść o aktorze, moim ró- 
wieśniku, na kanwie utworu Tankreda 
Doersta. Bohater nie odnosi sukcesów, 
więc zazdrości koledze, któremu się 
powiodło. A na innej płaszczyźnie to 
historia szczególnego stosunku łączą- 
cego 45-letniego mężczyznę z 14-letnią 
dziewczyną. Dziewczyna jest nim zatas- 
cynowana jako aktorem, on także za- 
czyna stopniowo odczuwać fascynację. 
Wytwarza się między nimi bardzo 
skomplikowana więź. Są bliscy speł- 


we „Jezus z Nazaretu”, reż. Franco ) FR 


nienia seksualnego, ale ostatecznie do 
tego nie dojdzie. 
© Co pan sobie ceni najbardziej 
z Zanussim? 


we współpracy 

— Inteligentną historię, którą opowia- 
da, jej wielowarstwowość. Cenię też 
metodę robienia filmu, zdecydowanie, 
profesjonalizm. Dzięki temu pracuje się 
sprawnie, szybko. Z niektórymi reżyse- 
rami problem polega na tym, że kręcą 
jedną scenę przez cały dzień i kiedy 
praca dobiega wreszcie końca, scena 
jest po prostu martwa. Musiałem ją 
powtarzać tyle razy, że mnie znudziła. 
Nie mogę dawać z siebie wszystkiego 
za każdym razem, bo po jednym dniu 
nie nadawałbym się do dalszej pracy. 
Zdecydowanie wolę grać „od razu”. A 
tak jest u Krzysztofa. Cenię sobie także 
pracę ze Sławkiem Idziakiem, który po- 
sługuje się kamerą z taką wprawą, że 
wystarczy jeden, dwa duble. 

© A jak doszło do pana spotkania 
z Zanussim? 

— Poznaliśmy się na festiwalu filmo- 
wym w Delhi w 1979 roku i dość szybko. 
zorientowaliśmy się, że mamy sobie 
wiele do powiedzenia. W kilka miesięcy 
póżniej Krzysztof byt w Londynie, za- 
dzwonił, zjedliśmy razem kolację. | tak 
zaczęła się nasza przyjażń. W 1981 
roku poprosił mnie, żebym zagrał w 
„Imperatywie". Od tego czasu stale za- 
praszał mnie do siebie do Warszawy, 
ale jakoś nigdy się nie składało. Za- 
wsze gdy on był wolny, ja pracowałem, 
albo odwrotnie. Teraz wreszcie okazało 
się to możliwe. 

'© Przyjechał pan z rodziną? 

— Tak, z żoną i dziećmi. Syn ma 12 
lat, córka 10. Musiałem ich w piątek za- 
brać ze szkoły i zapowiedzieć, że nie 
będzie ich w poniedziałek, żebyśmy 
mogli wspólnie spędzić cały weekend 
w Polsce. 

© Zawsze jeżdżą z panem? 

— Ależ skąd, szkoła w ich wieku jest 
zbyt ważna. Bardzo nad tym ubolewam, 
ale często się rozstajemy na całe ty- 
godnie, bo przez ostatnie sześć lat — 
nie licząc przerwy na „Hannaya” — 
wciąż pracuję gdzieś poza Anglią. Na 
szczęście wkrótce zaczynają się waka- 
cje i będę mógł wziąć dzieci do Mon- 
trealu, gdzie w lipcu zagram Gleba w 
telewizyjnej wersji „Kręgu pierwszego” 
Aleksandra Sołżenicyna. 

© Życzymy zatem jak najwięcej 
wspólnych chwil z rodziną! 


Rozmawiał 


JACEK SAFUTA 
Fot. R. Sumik I archiwum 


Z Krzysztofem Zanussim 


Drugi rzut oka 


zalewającym nasze kina mo- 
W rzu komercji I wstydliwie okro- 
jonych pół-porna w rodzaju 


seans polskiego filmu „Prognoza pogody”. 
Przeciera się oczy ze zdumienia. To film- 
-legenda, który kiedyś, przed siedmiu czy 
sześciu laty pojawił się, bodajże na. kilka 
dni, na ekranach | szybko został potem 
zdjęty administracyjnie. Co zresztą nie zna- 
czy, że mógł liczyć na publiczność, czy to 
wtedy, czy teraz. To nie „Przestuchanie” 
działające wstrząsowo dramatyzmem uka- 
zanej sytuacji. Nic nie ułatwia zadania nie 


* uprzedzonemu widzowi, który natknie się 


przypadkiem na tę dziwną opowieść o sta- 
rych ludziach, pozbawioną nawet indywi- 
dualnego bohatera. A jednak zdaniem 
Franka Brena, autora brytyjskiej książki o 
polskim kinie, jest to najważniejszy film 
przełomu lat siedemdziesiątych I osiem- 
dziesiątych. Pokazany jakimś sposobem na 
małym festiwalu w San Remo, zdobył głów- 
ną nagrodę, co zostało odnotowane z pew- 
nym zaskoczeniem, w niczym nie wpływa- 
jąc na jego rozpowszechnianie. 

Spotkanie po latach z takim filmem bu- 
dzić może obawy. A jeśli okaże się, że to 
Jeszcze jedna „Maskarada" - mieszanina 
rozpaczliwej pustki I kabotynizmu? Czas 
bezlitośnie odziera z pozorów. Ale film 
Krauzego wychodzi z tej konfrontacji zwy- 
cięsko. Zapewne w 1983 roku historię zblo- 
rowej ucieczki pensjonariuszy domu star- 
ców rozumiało się przede wszystkim jako 
gorzką parabolę buntu niemożliwego. Z 
Jednej strony trumny po cichu złożone na 
strychu I pani Falska odczytująca w oklen- 
ku telewizora przerażający komunikat o 
nadciągającej mroźnej zimie (stąd tytuł), z 
drugiej milicja, psy I helikoptery ścigające 
uciekinierów. | wędrówka przez „drugą 
Polskę” od betonowych ruin kombinatu, 
którego budowy zwyczajnie zaniechano, 
przez straszną knajpę z dancingiem dla 
wi '", młyn z narkomanami, pustkę 
pół i lasów. I jeszcze strzępy jakichś szczę- 
Śliwych wspomnień, senne obrazy cwałują- 


cych ułanów i samego Komendanta na ka- 
sztance, pieczołowicie chroniony stomko- 
wy kapelusz — niepotrzebny relikt lepszych 


ODKRYCIA 


DO SPRAWDZENIA 


wymuszonych ograniczeń łatwiej stworzyć 


Zarłoczny 


nuworysz 
w Ziemi Obiecanej 


Marmur 
| złoto 


złowiek z blizną" Briana De 
Palmy, remake klasycznego 
3 filmu gangsterskiego, niepo- 
koi swoją pozorną prostotą. Czy jest to 
jeszcze jedna opowieść o rozczarowa- 
niu „amerykańskim snem"? O tym, że 
w świecie zbrodni wygrywa najbrutal- 
nieszy? Czy też raczej opowieść- 
-ostrzeżenie, że urzeczywistniając Swo- 
je marzenia należy zachować umiar? 
Linearna, prawie prymitywna struktu- 
ra narracyjna przypomina wzory z kina 
gangsterskiego lat trzydziestych. Tony 
Montana (Al Pacino), kryminalista, de- 
portowany z Kuby Fidela Castro jako 
więzień polityczny, przybywa do USA, 
wyśnionej Ziemi Obiecanej. Zna ten 
kraj głównie z kina. Ma proste aspira- 
cje: osiągnąć sukces. A to znaczy — jeź- 
dzić najszybszymi samochodami, mieć 
największy dom, największy basen, 
najzgrabniejszą blondynkę. Dąży do 
tego celu wśród gejzerów krwi, z okru- 
cieństwem, konsekwencją i zaślepie- 
niem budzącym odrazę widza. A prze- 
cież ten sam widz jednak identyfikuje 
się z Tonym. Czy tylko dlatego, że lubi 


oczątek: dwaj policjanci włamu- 
ja się do gabinetu szefa,aby 
zajrzeć do jego kartoteki perso- 


nalnej. Otwierają skrytkę w 
biurku i wyciągają stamiąd damski sta- 
nik. 


KINO 


Czy to jest śmieszne? Właściwa od- 
powiedź brzmi: zależy, kto_ patrzy. Ko- 
mizm — jak wiadomo — rodzi się z efektu 
zaskoczenia. Pokazujemy jakąś sytua- 
cję;- sugerujemy dalszy jej rozwój, po 
czym wprowadzamy nagły zwrot w bie- 
gu wydarzeń. Im większe zaskoczenie, 
tym lepszy elekt. Ale nie wszyscy wi- 
dzowie pozwalają się zaskakiwać w ten 
sam sposób. Niektórzy pewnie woleli- 
by, ażeby w skrytce znaleziony został 
jakiś inny przedmiot. Realizatorzy zde- 
cydowali się na damską bieliznę. Pro- 
stoduszny wybór. 7 

Prostoduszność można dostrzec nie 
tylko w szczegółach, także w samej 
koncepcji. Ogólne prawo dotyczące 
komedii brzmi: trzeba znaleźć fabułę 
gagorodną (gagogenną?), tzn. taką, 
która ułatwiałaby tworzenie gagów. Są 
w tej dziedzinie wypróbowane wzory. 
Na przykład: umieszczamy akcję w 
świecie debili. Głupiec nr 1 walczy z 
głupcem nr 2, obydwaj stosują metody 
walki typowe dla głupców. Tutaj wybra- 
no wersję zbliżoną: ludźmi niezbyt 
mądrymi są tylko szefowie. Jako się 
rzekło, prostoduszny wybór. 

Czy to znaczy, że „Akademia policyj- 
na 5" jest filmem złym? Pewnie tak, 
ale... Właśnie! Wartość filmu zależy nie 
tylko od ogólnej formuły, lecz także od 
różnych przypadkowych czynników. Na 
przykład od udziału tego, czy innego 
aktora, od talentu scenarzysty. W na- 
szym wypadku właśnie oni się wyróż- 
nili. To, co tu najlepsze, ujawnia się już 
w pierwszej, wspomnianej scenie. Poli- 
cjantem-włamywaczem jest porucznik 
Harris, który nienawidzi swego szefa- 


Ala Pacino? Chyba nie. Pacino gra bo- 
wiem, jak nigdy dotąd, postać niemal 
całkowicie zdemoralizowaną, niesym- 
patyczną. A więc dlaczego? 

Zwróćmy uwagę na dwie możliwe in- 
terpretacje filmu. Po pierwsze: jest to 
opowieść o tym, że mniejszego rekina 
zawsze może pożreć większy. Kto ła- 
mie wszelkie reguły gry, tak jak czyni to 
Montana, nie może sobie pozwolić ani 
na chwilę wahania, ani na chwilę nieu- 
wagi czy odpoczynku. W przeciwnym 
razie zostanie pokonany przez tego, kto 
mniej kieruje się emocjami, kto lepiej 
kalkuluje, lepiej potrafi opanować zmę- 
czenie czy bezsenność. 

Jest i inna interpretacja: historia 
Montany to dzieje żarłocznego nuwory- 
sza, pazernego „pioniera”, który chce 
wciąż więcej i więcej. Człowieka, który 
nie potrafi ze spokojnym zadowoleniem 
powiedzieć sobie: dosyć — i korzystać z 
tego, co już zdobył. To ciągłe parcie do 
przodu przynosi określone konsekwen- 
cje. De Palma ironicznie, ale i z fascyna- 
cją obserwuje świat tandetnego nad- 
miaru, zimne niegustowne wnętrza, ka- 
piące od pozłoty, pełne pretensjonal- 
nych marmurów; wielkie baseny, garni- 
tury, złote łańcuchy i bransolety. 

Te dwie interpretacje wzajemnie się 
nie wykluczają. Tony nieustannie prze 
do przodu nie tylko dlatego, że jest pa- 
zerny, lecz dlatego, że inaczej nie mo- 
żna. Ludzie zadowoleni i syci giną usu- 
nięci przez ludzi głodnych i spragnio- 
nych; właśnie na tej zasadzie Tony za- 
bija swojego szefa. Ale to znaczy, że 
człowiek dążący do sukcesu, a potem 
broniący swej pozycji — musi otaczać 
się marmurami, mahoniowymi meblami 
i złotem. Musi tworzyć wokół siebie 
sztuczny Świat, bo ten świat stanowi 
potwierdzenie sukcesu. Jednakże two- 
reąc ten świat — Tony coraz bardziej 
odcina się od rzeczywistości. 


| właśnie to jest w filmie De Palmy 
najciekawsze. Sztuczny świat wokół 
Tony'ego zamyka się powoli lecz nieu- 
chronnie. Osaczają go przedmioty i lu- 
dzie-przedmioty, takie jak choćby jego 
żona, widmowa superblondynka. By 
móc żyć w tym świecie, Tony musi co- 
raz częściej sięgać po kokainę, piętrzą- 
cą się na jego biurku. 

Przerażająca wizja — zwłaszcza jeśli 
przypomnimy sobie punkt startu. Tony 
chciał udowodnić samemu sobie, że 
jest coś wart; postanowił zrealizować 
swoje marzenie. Był bezwzględny, o- 
krutny — ale był także autentyczny; wte- 


W najwyższych | 
rejonach władzy 


komendanta.  Trawiony 
chciałby zająć jego miejsce. 

Akcja filmu toczy się w środowisku 
policjantów, stąd atrakcje typowe dla 
policyjnego thrillera: kidnapping. po- 
tem pościg Ślizgaczy na bagnach. Ale 
głównym motywem, łączącym wszyst- 
kie atrakcje, jest właśnie ów tępy upór 
człowieka zawistnego. Porucznik Harris 
jest typem sprytnego głupca: potrafi 
knuć intrygi, natomiast kompromituje 
się zawsze, gdy musi wykonywać swe 
obowiązki zawodowe. Każda kompro- 
mitacja stanowi zachętę do dalszych in- 
tryg... Oczywiście jego poczynania są 
groteskowe. A jednak jest coś przejmu- 
jącego w zawziętej twarzy aktora G.W. 
Baileya, w jego zaciśniętych szczę- 
kach... Wszystko to sprawia, że „Aka- 
demia policyjna 5" nie jest tylko błazeń- 
stwem. Jest filmem o czymś. 

| nawet trudno jednoznacznie powie- 
dzieć, o czym. Czy tylko o pewnej uni- 
wersalnej sytuacji międzyludzkiej? O- 
biektem zawiści porucznika jest ko- 
mendant Lassard, szef tytułowej szkoły. 
Komendant Lassard (George Gaynes) 
to przystojny starszy pan; bywa nie- 
zręczny, cierpi na zaniki pamięci, drze- 
mie podczas oficjalnych konterencji. W 
sytuacjach groźnych ujawnia pogodne 
samozadowolenie. Tak jakby nie rozu- 


zawiścią, 


miat istoty niebezpieczeństwa. Ten 
człowiek-manekin musi niekiedy podej- 
mować decyzje. | oto zaskoczenie: są 
to zawsze decyzje trafne. Albowiem ko- 
mendant Lassard potrafi zachować 
spokój i rozsądek, a poza tym ma nie- 
bywałe szczęście. 

Wszystkie te cechy sprawiają, że ko- 
mendant Lassard przypomina Ronalda 
Reagana. Aluzje są zbyt wyraźne, by 
mogły być przypadkąwe. Może więc 
„Akademia policyjna 5" jest komedią z 
kluczem, mówiącą o sytuacji w najwyż- 
szych rejonach władzy? Wiemy, czyją 
personifikacją jest komendant Lassard. 
Kogo wyobraża porucznik Harris? 

JAN 
OLSZEWSKI 


AKADEMIA POLICYJNA 5 
POLICE ACADEMY 5: ASSIGNMENT MIAMI 
BEACH. Reżyseria: Alan Myerson. Wyko- 
nawcy: Bubba Smith, David Graf, Janet Jo- 
nes, G.W. Balley, George Gaynes i inni. 
USA, 1988. 


Leslie Easterbrook, Marion Ramsey 
i Janet Jones 


dy, gdy chodził w znoszonym ubraniu, 
jeżdził porzuconymi przez kogoś samo- 
chodami, gdy odwiedzał swych wspól- 
ników, czy swych klientów w podmiej- 
Skich slumsach. Chciał trafić do świata 
eleganckiego i zamożnego, ale ten 
świat oczywiście nie chciał go przyjąć; 
wobec tego Tony postanowił zbudować 
sobie świat zastępczy, także elegancki i 
zamożny, tyle tylko, że istniejący rów- 
nolegle obok tego prawdziwego. Ale 
imperium, które stworzył, było od po- 
cząlku sztuczne, martwe. Funkcjonowa- 
to tylko dzięki nieustannym zastrzykom 
pieniędzy. 


Recenzje 


Al Pacino 


Jest to film o tym, jak się marzenia 
rodzą, jak są urzeczywistniane, a potem 
mordowane. Dramat Tony'ego jest dra- 
matem uniwersalnym; może dlatego 
ten człowiek jest nam mimo wszystko 
bliski. 

TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


CZŁOWIEK Z BLIZNĄ 
(SCARFACŁ). Reżyseria: Brian De Palma. 
Wykonawcy: Al Pacino, Steven Bauer, Mi- 
chelle Pteiffer, F. Murray Abraham, Eli 
beth Mastrantonio. USA, 1983. 


Jeszcze nie tak dawno były tu obozy 
szkoleniowe dla terrorystów, 
a sam festiwal służył jako przykrywka. 
Teraz z mroku wychodzą ofiary innych 
terrorystów, tych od kultury i sztuki. 


Magda Vażaryovś, Philippe Avron i JIf Sykova w filmie „Ptaki, sieroty I szaleńcy”, reż. Juraj Jakubisko 


rzez Karlowe Wary przepływa 
potok, w nim pstrąg na pstrą- 
gu, niektóre spasione i łokcio- 
wej długości: dowód, że woda 
czysta jak kryształ, że uzdrowisko 
pierwszej klasy. 

Wzdłuż potoku stoją metalowe kosze 
na śmieci, za każdym koszem Koreań- 
czyk handlujący elektroniką. Daleko od 
centrum festiwalowego, od Thermalu, 
na zacisznej ławce kram z towarami 
rozłożyli i Polacy. W czeskiej gazecie 
relacje o sprawie Grobelnego: mocne 
wejście Polaków w Europę! 


*k * * 


Karlowe Wary to piękna miejsco- 
wość w położonej wysoko, górskiej do- 
linie. Zdrowotne źródła, mikroklimat, 
powietrze jak balsam i dużo, dużo kura- 
cjuszy, zwłaszcza Niemców. Ale nie 
każdemu służył pobyt. Pierwszy zanie- 
mógł Lindsay Anderson, - który ciężko 
pracował w jury; złapał go atak serca i 
wzięto go do szpitala. Wydobrzał na 
tyle, że w ostatnim dniu festiwalu sła- 
bym głosem mógł odczytać werdykt. 

Potem przyszła kolej na Polaka. Szef 
Komitetu Kinematografii, wiceminister 
Juliusz Burski dostał wylewu. Gdy wy- 
jeżdżaliśmy z Karlowych Warów, był 
jeszcze nieprzytomny w szpitalu. 
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mary ideologii. A kino, przez cykl pro- 
dukcji, przez naturalne opóźnienia wy- 
nikające z czasu refleksji — jest z inne- 
go, dawnego wymiaru. Takie samo jak 
zwykle, a przecież trochę anachronicz- 
ne; bystre, a przecież opierające się na 
widzeniu świata, którego już nie ma; lu- 
biące penetrować przyszłość, ale w ka- 
tegoriach SF, choć sarno życie przego- 
niło prognozy SF. 
* *k * 

Niby drugą, a w tej sytuacji prawie 
pierwszą nagrodę otrzymał film Janu- 
sza Kijowskiego „Stan strachu”, zupeł- 
nie nieznany polskim widzom, bo obec- 
ny system dystrybucyjny w kraju niemal 
bez reszty eliminuje polskie filmy. 

„Stan strachu” zjednał sobie życzli- 
wość i przychylność tym właśnie, co 
mu w Polsce wytknięto. Choć rzecz 
dzieje się w Polsce w czasie stanu wo- 
jennego, jest trochę odrealniona i rzec 
by można  zliteraturyzowana. Mimo 
konkretności historycznej, nie chodzi o 
nią, a przynajmniej nie tylko. Janusz Ki- 
jowski sygnalizuje po prostu pewien 
moment historyczny, w którym dawny 
świat usuwa się spod nóg, nadchodzi 
nowy, a zawsze taki bieg rzeczy wywo- 
łuje stan strachu i niepewności. W fil- 
mie jest pewien wysoki zaśpiew, może 
nawet i metafizyczny, ale właśnie ta me- 
tafizyka przydaje mu powszechności, 
tak, jakby polskie doświadczenia spro- 
wadzono do wspólnego, europejskiego 
mianownika. 

*k * * 

To, co najciekawsze na festiwalu, co 
było i częścią konkursu, i pokazów 
specjalnych, to wielki przegląd cze- 
skich „półkowników” i filmów zrealizo- 
wanych na Zachodzie przez czeskich 
realizatorów. Ongiś zakazane strefy 
kina. 

A kiedy ogląda się zagraniczne filmy 
Milośa Formana, Vojtócha Jasnego, 
zwłaszcza Ivana Passera nasuwa się 
dziwne i dramatyczne pytanie: czy oni 
jeszcze pasują do kinematografii cze- 
skiej? Czy to, co zrobiliby w kraju, saty- 
stakcjonowałoby krajowych widzów? 

Przecież ci ludzie — m.in. Forman, 
Jasny, Passer — przywykli do innych 
warunków produkcyjnych, innego po- 
dejścia do kina, nawet do innych wi- 
dzów. Wszystko ma inną cenę, inny wy- 
miar, inne następstwa. Nieproste to i 
niełatwe. 


W STRONĘ 
EUROPY? 


Korespondencja z Karlowych Warów 


Ostatniego dnia festiwalu, 19 lipca 
kilka minut po godzinie 20, Lindsay An- 
derson oznajmił, że jury ma zastrzeże- 
nia do poziomu festiwalu i w zasadzie 
nie przyznaje pierwszej nagrody. Za- 
miast niej — specjalne wyróżnienie dla 
całego zespołu filmu „Ptaki, sieroty i 
szaleńcy”, który w roku 1969 zrealizo- 
wał Juraj Jakubisko. Ten sam film do- 
stał także nagrodę FIPRESCI. 

Zdaniem jury i zdaniem wielu obser- 
watorów poziom festiwalu rzeczywiście 
nie był wysoki. Pustki na widowni, znu- 
dzone twarze, nieżycziiwe uwagi w ku- 


luarach. To wszystko prawda. Ale przy- 
czyna tkwi nie tylko w selekcji. Oczy- 
wiście, przy większej dobrej woli i więk- 
szych środkach finansowych można 
było coś więcej wygrzebać i oferować. 
Ale nie sądzę, aby to wybitnie poprawi- 
ło festiwal. 

Sądzę zaś, że przyczyna tkwi nie w 
filmach, lecz poza nimi. Prawie od roku 
Europa jest w fazie przeobrażeń na nie- 
spotykaną skalę: jak domek z kart roz- 
leciał się komunistyczny blok Europy 
Wschodniej; jak z piasku rozsypał się 
mur berliński; jak zły sen ulotnity się 


Albo inna sprawa. Czesi pokazali 
sporo „półkowników”, z których waż- 
niejsze to podwójnie nagrodzone „Pła- 
ki, sieroty i szaleńcy” Juraja Jakubisko 
z roku 1969, „Skowronki na uwięzi” Jifi 
Menzla (1969), „Zabita niedziela” Dra- 
homiry Vihanovej (1969) itd., w sumie 
około piętnastu filmów. 


Rok 1969 był granicą, od której roz- 
poczęła się narkoza kina czechosło- 
wackiego. 


Z dzisiejszego punktu widzenia wy- 
daje się czymś absurdalnym zatrzyma- 


nie i zatajenie tych filmów. Ale, jeśli się 
dobrze zastanowić, była metoda w tym 
szaleństwie. Filmy zatrzymywano nie za 
to, co w nich było „anty”, lecz za to, co 
w nich było „pro”. To znaczy filmy te 
omijały w dużym stopniu sprawy ustro- 
jowe, polityczne i ideologiczne, pod 
tym względem realizatorzy stosowali 
autocenzurę. Wszystko poszło o coś 
bardziej zasadniczego, o to, że nieza- 
leżnie od realiów, realizatorzy pokazy- 
wali świat psychicznie i kulturowo inny 
niż chcieli komuniści. | właśnie za tę 
inność, która przejawiała się poczuciem 
humoru, zmysłem groteski, tolerancją 
wobec ludzi, indywidualizmem i podob- 
nymi cechami filmy szły na półki. 

Nie twierdzę, że były to wszystko ar- 
cydzieła. Ale twierdzę, że tego typu za- 
biegi i ich pozorna nieracjonalność były 
mordowaniem osobowości artystów i 
ducha sztuki. 

It filmy, dziś już trochę bezbronne i 
trochę archiwalne, są przejmującym o- 
skarżeniem, jakby korowodem duchów 
niewinnie zgładzonych 

x * * 

Wydarzeniem, a przynajmniej gwoż- 
dziem programu, był pokaz filmu „Val- 
mont" Milośa Formana na zakończenie 
festiwalu. 

Ten film zdał się piękną, nierzeczywi- 
stą zjawą. Jakby kwiatem z innego o- 
grodu, czymś poza współczesnością, a 
właściwie nadczasowym, czymś, co 
jest wyrazem radości tworzenia. 

„Valmont* został przyjęty entuzja- 


stycznie. Na pewno złożyły się na to 
różne przyczyny, a to: Światowa sława 
Formana, narodowa duma, wiara w za- 
chodnie technologie kinematograficzne 
itd. Zaważyły też inne okoliczności. Film 
Formana pod każdym względem jest 
klasyczny — i w swej formie, i w sposo- 
bie myślenia. | właśnie ten sprawdzony 
klasycyzm zdaje się tym silniej przema- 


Meg Tilly w filmie „Valmont”, reż. Miloś Forman 


wiać, im bardziej rozwichrzona jest 
współczesność i jej filmowe odbicie. To 
po prostu coś solidnego w niesolidnym 
Świecie. A może za tym idzie naturalna 
ludzka potrzeba piękna? 

Bo film Formana jest po prostu pięk- 
ny. Piękny, dramatyczny, zarazem zrea- 
lizowany z poczuciem humoru. Niektóre 
rozwiązania kolorystyczne, rozwiązania 


Jan Machulski i Wojciech Malajkat w filmie „Stan strachu” reż. Janusz Kijowski 


świetlne, zmiany tonacji są tworem ręki 
mistrza. A wszystko w scenerii sprzed 
dwustu lat, a wszystko o sprawie tak 
oczywistej, jaką są niebezpieczne 
związki między mężczyznami i kobieta- 
mi 

Sukces „Valmonta” jest sukcesem 
tego kina, które wierzy we wrodzone 
predyspozycje widza do sztuki i pięk- 
na 

* * * 

Oczywiście, było sporo różnych fil- 
mów, których nie potępiałbym w czam- 
buł, choć w festiwalowym szyku nie ro- 
biły większego wrażenia. Na przykład 
„Zapomnieć o Palermo" Francesco Ro- 
siego. 

Pod każdym względem jest to film 
sprawny i słuszny. O mafii. O tym, że 
kto się z nią zada, ma tylko jedną drogę 
odwrotu — do grobu. 

Akcja przemiennie dzieje się w No- 
wym Jorku i Palermo. Zafascynował, 
przynajmniej mnie, różny sposób foto- 
grafowania tych dwóch miast. Autorem 
zdjęć jest Pasqualino De Santis. Gdy 
filmuje Nowy Jork wygasza kolory, 
mimo barw jest to obraz prawie czarno- 
-biały: gdy filmuje Palermo wybucha or- 
gia barw, niebo śmieje się błękitem, a 
powietrze słońcem. Zdjęcia Nowego 
Jorku są robione z góry kamerą skoś- 
nie kierowaną ku ziemi, co daje wraże- 
nie zamykanych przestrzeni; zdjęcia 
Palermo kamerą bardziej panoramują- 
cą i często lekko kierowaną ukośnie ku 
górze, co powiększa etekt przestrzen- 
ności. Całościowe ujęcia amerykań- 
skiego miasta są kompozycyjnie kubi- 
styczne i geometryczne; ujęcia Palermo 
mają barokowy  „nieład”, bogactwo 
form i żywiołowość szczegółów. | właś- 
nie tym sposobem fotografowania zo- 
stała wydobyta odmienność dwóch 
miast i tym samym dwóch światów. I to 
cenię wyżej od samej story. 

*k * * 

Festiwal miał zbliżyć Czechosłowa- 
cję do Europy i Europę do Czechosło- 
wacji, zresztą wszyscy teraz do czegoś 
się zbliżamy, w coś wchodzimy. Ale te 
zbliżenia mają też swoje znaki zapyta- 
nia. Niektóre z nich: unifikacja kina czy 
regionalizacja, kino jako przemyst roz- 
rywkowy czy także i sztuka, schema- 
tyzm czy indywidualizacja? Wszystko to 
razem nie takie proste i wymaga zasta- 
nowienia. Bo są mury i bariery, które 
należy burzyć, ale są i własne strefy, 
które należy chronić. A życie toczy się 
dalej, a filmy kręci się nadal i wszystko 
zmierza do swego przeznaczenia. Do 
XXI wieku. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 
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Fot. Epoca 


czyli Włoszka w stylu Louisy Brooks, słyn- 
nej piękności kina niemego, jest bohaterką 
serialu „Valentina”. Ale tak naprawdę De- 
metra pochodzi z Grecji, karierę zaczynała 
w Atenach jako modelka, a Louisę Brooks 
widziała tylko na fotografii: Nikogo nie naś- 
laduję, to widzowie potrzebują porównań! 


| „Orkiestra” 
Rybczyńskiego 


Zbig is Big 

| czyli 

nasz człowiek 
z XXI wieku 


Od czasu Oscara, który otrzymał za 
|| skotliwy żart animowany „Tango”, Zbię 
Rybczyński pracuje w Stanach, aje na sj 
cie japońskim. Dziś uważany jest za , 
wideo”, Sloganowe hasło głosi „Zbig is 
czyli „Zbigniew jest wielki”, ale wielu u 
|| go za największego artystę awangardy, 
| odeszła od kina odkrywając nieskońc 
możliwości artystyczne w technice ele 
nicznej Tej ultranowoczesnej. W swoim 
nym hangarze-laboratorium w New Ji 
|| Rybczyński niezmordowanie eksperym 
je na sprzęcie dostarczanym min. prze 
| pończyków, choć wyniki dostępne będ 
| wszechnie chyba dopiero w XXI wieku, 
|| izowat właśnie sześćdziosięciominutow 
|| „Orkiestra” (L'orchestre) w systemie le 
zyjnego obrazu wysokiej gęstości — Hig 
finition, przy użyciu komputerowej ka 
Ani w Ameryce, ani w Europie nie r 
wszechniły się jeszcze telewizory umoż 
jące przekaz tego filmu w całym jego w 
| nowaniu technicznym. Ale Rybczyński 
lazł sponsorów: sumę 11 milionów fra 
francuskich wyłożyły lirmy Irancuskie, a 
|| kańskie i japońskie, zdając sobie spra 
| inwestują w przyszłość. Przekopiowa! 
| taśmę 35 mm (i znacznie w ten sposób 
żony) film pokazany został w czerw 
przez Canal Pius we Francji, wywołują 
tuzjazm krytyki. Jest to utwór w agresyi 
wizualnie stylu wideo-art, ilustrujący 
klasycznych kompozycji muzycznych: 
cert fortepianowy nr 21 Mozarta, uwert 
Sroki złodziejki Rossiniego, Marsz że 
Chopina, Ave Maria Schuberta, A 
g-moll Albinoniego i Bolero Ravela. J 
tym zadziwiającym dziele wszystko — 
cje na temat życia i śmierci, błazenada 
filozoficznej metałory, przede wszystki 
nak polityka. Rybczyński zaczął pracę w 
padzie ubiegłego roku, kiedy walił si 
berliński, a Wałęsa przemawiał w 
Domu. - Chciałem zareagować mt 
Szybko. Jeszcze przed — wyjaśnia. „ 
stra” zamienia się więc w niezwykłe epi 
| upadającego komunizmu. Kulminacją 
| się Ravelowskie Bolero z pocnodem p 
|| takich jak Marks, Lenin i przywódcy zrć 
etapów komunistycznej historii na sch 
czerwonej piramidy. To odwrócenie se 
cji schodów odeskich z „Pancernika P 
|| kina"— twierdzi „Quolidien de Paris”. p 

minając fascynację Rybczyńskiego ty 


Zbigniew Rybczyński Fot. Paris 


>B 


za bły- - Pożegnanie z komunizmem - „Orkiestra” 
OW Fot. Le Nouvel Observateur 
|sprzę. 

„króla 
is Big"  tywem z filmu Eisensteina, która zaowocowa 
uważa ta już słynnymi „Schodami” (Steps) - Zbig 
/, która stworzył najbardziej okrutną alegorię prze. 
iczone mocy prezentując w najpiękniejszych obra- 
lektro- zach z najpiękniejszą muzyką wizję najbar. 
n słyn- dziej pesymistyczną — pisze „Paris Match 
Jersey Wszyscy zgodni są, że „Orkiestra” to wyda- 
nentu-. rzenie, które daje przedsmak sztuki, z jaką 
ez Ja- obcować będziemy w następnym stuleciu. 
dą po- 


zacji lego filmu już od lat siedemcziesiątych — 
mówi reżyser. - Od dnia, kiedy pariament 


włoski unieważnił ustawę nr 180. Ta absur. 
dalna ustawa przestała obowiązywać dzięki 
akcji wybiinego psychiatry Trieste Basagli. 
Ludziom przetrzymywanym w zakładach psy- 
chiatrycznych umożliwiono powrót do nor. 
malnego życia, zintegrowania się ze społe. 
czeństwem. Viitorio gra człowieka, który po 
osiemnastoletnim pobycie w szpitalu, odzys- 
kuje wolność. Jego wnuczka to niekochane 
dziecko, które nic nie wiedziało o istnieniu 
dziadka. Między tymi dwoma istotami, pozba- 
wionymi miłości i aprobaty, powstaje więź si 

niejsza niż przyjaźń. Miałem wielkie trudności 
2e znalezieniem pieniędzy na realizację lego 
filmu, Kiedy opowiadałem go producentom, 

patrzyli na mnie z politowaniem. Kino włoskie 
jesi w takim upadku, że każdy pomyst różnią. 

Cy się od luzinkowej produkcji nie potrafi ich 
zainteresować. Z Vittorio Gassmanem łączy 
mnie długoletnia znajomość. „Nie będę już 
państwu: przeszkadzać” to nasz piętnasty 
wspólny film. Spotykamy się przede wszyst. 

kim na planie, któcimy się, dąsamy na siebie, 

a potem znów godzimy. 


— Tym razem Dino rzeczywiście nie te — 
wirąca Gassman. — Postać Augusta jest mi 
bardzo bliska. To szaleniec. I nie wiadomo 


Zig: NN, Właściwie, jaki to rodzaj szaleństwa. 


wy lilm 
elewi- 
jh De- 
mery. 
02po- 
żliwia- 


Fot. Epoca 


I „Zapachu kobiety" 
znów spotkał się ze swoim wspólnikiem, 
Vittorio Gassmanem. O realizacji najno- 
wszego filmu Dino Risiego pisze w „Le Fi. 
garo" Emmenudle Frois. 


Szkota prowadzona przez zakonnice. Dwie 
surowe siostrzyczki z trudem radzą sobie z 
rozkrzyczaną dzieciarnią. Przed kamerą znaj- 
duje się dziewięciolałka, Rosa (Valentina Holt 
Kamp). Czeka na swojego dziadka, a gra go 
sam Viitorio Gassman. Posiwiała broda, wy- 
Sląd starego myśliciela, filozotującego o zy 
ciu i śmierci. Sam Gassman przeżywał nie- 
dawno kryzys nerwowy. Nie ma w nim nic z 
dawnego, pełnego życia fanarona. 


Dino Risi realizuje w stresie końcowe sce- 
ny. swojego filmu „Nie będę już państwu 
przeszkadzać”. Jego bohaterowie to starzec i 


4 [| dziewięcioletnie dziecko. — Myślatem o reali 


Zaraz po zakończeniu zdjęć reżyser i aktor 
wracają do Rzymu. Risi, aby pracować nad 
montażem, Gassman, aby zagrać w „Rossi- 


nim”, filmie, który reżyseruje Amerykanin Ro- 
bert Altman. 


=" 


Przed pięciu laty przebojem kina fantasy 
by: Nieśmiertelny” Russella Mulcahy'ego — 
opowieść o szkockim góralu z wczesnego 
średniowiecza, który odkrywa, że należy do 
rasy Nieśmiertelnych i aż do naszych dni to. 
czy bezwzględną wojnę z przedstawicielami 
Zła, także Nieśmiertelnymi. Film był efektow. 
ny i szokował scenami takimi, jak walka na 
miecze w gigantycznym nowojorskim garażu 
wśród samochodów i neonów. Dobry pomyst 
zawsze warto powtórzyć, nic więc dziwnego, 
że właśnie rozpoczęła się realizacja filmu 
„Nieśmiertelny II” (Highlander II) — tym razem 
nie w Szkocji, lecz w Argentynie, dokładnie w 
Buenos Aires. Na planie Christopher Lam 
bert, ponownie odtwórca roli Connora Mac 
Leoda, a także Sean Connery. To niespo- 
dzianka, ponieważ w pierwszym filmie grany 
Przez niego rycerz ginął przez dekapitację. 
ścięcie głowy to jedyna możliwość uśmierce- 
ia Nieśmiertelnego. Okazuje się jednak, że 
zmartwychwstał — z niewątpliwym pożytkiem 
dla kasy filmu. Connery jest dziś bowiem 
prawdziwą supergwiazdą, jego ostatni film 


Sean Connery i Christophe Lambert 
Fot. Cinć Revue 


Mirginiu Madsen i Christophe Lambert w „Nieśmiertelnym Il" 


„Pościg za »Czerwonym Październikiem«" 
bije rekordy powodzenia, niecierpliwie ocze- 
kiwana jest też premiera kręconego w Mo- 
skwie i Leningradzie dramatu szpiegowskie- 
9o „Russian House" (Wydziat rosyjski). 
Nowy „Nieśmiertelny" zapowiada się na 


Fot. Premiere 


egzotyczne widowisko, zdjęcia kręcone będą 
akże w Patagonii i nad Cieśniną Magellana 
Christopher Lambert ma nadzieję, że to jego 
powrót do pozycji gwiazdora, ponieważ ża- 
den ze zrealizowanych dotychczas w Amery- 
ce filmów nie przysporzył mu sukcesu. 
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Pojawił się 2 czerwca i wszystko wskazuje, 
że zostanie na dłużej: francuski program tele- 
wizji satelitarnej LA SEPT, czyli „Siódemka” 

Dzięki korzystnej umowie TVP uzyskała pra- 
wo bezpłatnej retransmisji niektórych progra- 
mów „Siódemki”. Telewizja satelitarna koja- 
rzy się przede wszystkim z atrakcjami pop- 
-kultury — muzyką rockową, filmami sensacyj- 
nymi, widowiskami sportowymi. LA SEPT 
działa od maja 1989 roku i jest jednym z nie- 
licznych programów satelitarnych o ambi- 
cjach artystycznych i poznawczych. Jej oferta 
jest doprawdy imponująca; sobotni blok 
„Siódemki” w programie I i środowe filmy w 
programie Il bardzo ożywiły wąjty program 


SOBOTA, 4 VIII 


9.20 (I): PARTNERZY (9 i 10) 

Sidekicks; serial USA; 1986; 48'; r. Vincent 
McEveety; w. Ernie Reyes jr, Gil Gerard, Nan- 
cy Stałord 


KINO TELEFERII. Demonstrując w szkole 0- 
panowanie i samokontrolę, Ernie budzi po- 
dziw swego prześladowcy. Natomiast Fizzo 
musi przecierpieć wizytę wścibskiej mamu- 
si. 


Od kilku tygodni w sobotnie poranki 
pojawia się na ekranie niezwykła para: 
11-letni karateka i policjant, „którego 
specjalnością są kłopoty”. Sierżant Ja- 
cob Rizzo (Gil Gerard) jest opiekunem 
sieroty Erniego, ale życie często odwra- 
ca ten układ: właśnie małoletni mistrz 
karate ratuje z opresji przyszywanego 


kulturalny naszej telewizji. Począwszy od 
pierwszego przebojowego zestawu, w któr- 
rym znalazły się między innymi film o Beno- 
luccim i „Pies andaluzyjski” Luisa Bufuela, w 
każdą sobotę można było zobaczyć coś inie- 
resującego: Seriale, monografie artystów, re- 
transmisje ważnych wydarzeń artystycznych. 
Miłośnicy sztuki zostali zaproszeni do Mu- 
zeum d'Orsay; wielbiciele baletu podziwiali 
słynną inscenizację „Kopciuszka” Prokofie- 
wa z Rudoliem Nurejewem w roli głównej. 
Gratką dla kinomanów są cykle „Złoty wiek 
kina” i „Krótkie filmy wielkich mistrzów”. 

Pierwszy jest cudowną opowieścią o dziecię- 
cych latach kina, opartą na unikalnych mate- 


riałach archiwalnych. Pokazuje pasję i pio- 
nierską naiwność, a z drugiej strony przeczu- 
cie połwierdzonej później siły nowego me- 
dium. 

Wśród „krótkich filmów wielkich mistrzów" 
obejrzeliśmy już debiutanckie i młodzieńcze 
utwory Resnaisa, Godarda, Polańskiego, 
Truffauta, Pialata. Mamy okazję przypatrzeć 
się mistrzom w punkcie ich startu. Doskonała 
zabawa, a czasem — duża satystakcja. Po- 
ziom tych prób bywa nieproporcjonalny do 
ustalonej później hierarchii. Jednym z najlep- 
szych filmów był utwór „Miłość istnieje” Mau- 
rice'a Piałala, reżysera, który nigdy później 
nie dorównał swym rówieśnikom. 


ojca. Temperament Erniego i zawód 
Jake'a pozwalają scenarzystom na uk- 
ładanie brawurowych intryg, ale akcja 
nigdy nie jest nieprzerwanym pasmem 
wydarzeń. Rytm opowieści harmonijnie 
wpasowuje niezwykłe epizody w co- 
dzienność. Autorzy przyjęli założenie, 
trafne z punktu widzenia psychologii 
odbioru, że podziw młodych widzów 
dla bohatera i poczucie identyfikacji z 
nim będą tym silniejsze, im bardziej 
świat Erniego i jego warunki egzysten- 
cii będą przypominać ich własne życie. 
Ernie z wprawą Bruce'a Lee rozdający 
kopniaki i uderzenia (tylko wtedy, gdy 
jest do tego zmuszony), siejący po- 
płoch wśród przebiegłych przestęp- 
ców, jest ciągle przecież małym chłop- 
cem potrzebującym serdecznego gestu 
i rozmowy przed snem. 

Udało się ominąć dwa niebezpieczeń- 
stwa. Obraz przyjaźni sieroty i samot- 
nego choć kochliwego detektywa po- 
zbawiony jest sentymentalizmu, o co ła- 


„Billy-the Kid, jeździec przy- 
gwożdżony do konia; chłopak o 
iwardych pistoletach, które ogłu- 
szają pustynię; nadawca niewi- 
dzialnych kul, które zabijają na 
odległość” — tak opisywał Bil- 


legendarny wizerunek, Jorge 
Luis Borges w Powszechnej his- 
torii nikczemności. Billy-ihe-Kid 
istniał naprawdę, podobnie jak 
większość bohaterów Dzikiego 
Zachodu opisywanych w gro- 
szowych powieściach. Nazywat 
się Henry McCarthy; żył w latach 
1859-81, używał też nazwisk Bil- 
ly Harńigan i William H. Bonney 
Wyróst na nędzarskich ulicach 
Nowego Jorku i tam rozpoczął 
karierę przestępczą. ale do le- 
gendy przeszły jego wyczyny na 
pograniczu meksykańskim. Po 
raz pierwszy zabił, mając 12 lub 
14 lat; jego ofiarami padło praw- 
dopodobnie dwudziestu ludzi 
(„nie licząc Meksykanów”, jak 
sam powiadał). W końcu schwy- 
tał go szerył Pat Garrett — i tu his- 
torycy Far Westu zaczynają się 
różnić w poglądach, jaką śmier- 
cią zmarł 22-letni rzezimieszek. 
Jedni twierdzą, że został powie- 
szony po szybkim procesie, dru- 
dzy - że Garrett go po prostu 
zastrzelił 

Sławę Billy'ego budowała naj- 
pierw brukowa prasa, wyolbrzy- 
miając jego rewolwerowe prze- 
wagi, później groszowe roman- 
se: sam Garrett napisał Prawdzi- 
we życie Billy Kida (1882), nie 
wyjaśniając licznych wątpliwości 
związanych z życiorysem Swej o- 
fiary. W końcu Billy stat się mi- 
tem; z bezlitosnego mordercy 
przekształcił się w szlachetnego 
mściciela. Śpiewano o nim balla- 
dy (dziesiątki!), a w 1988 powstał 
sławny balet Aarona Coplanda. 
Kino pokazało Billy'ego po raz 
pierwszy w 1911 (Billy the Kid)i 
1916 (Bily he Bandit); do dziś 
filmograłowie wynaleźli blisko 40 
Imów i seriali TV o Billym. Pier- 
wszym wybilnym, który na dobre 
utrwalit legendę Billy'ego, był 
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film Kinga Vidora Billy the Kid z 
1941, z Mackiem Brownem w ty- 
tułowej roli. W postać tę wcielało 
się wiele gwiazd westernu: Roy 
Rogers (Billy the Kid Returns — 
Powrót Billy Kida, 1938). Jack 
Beutel (Wyjęty spod prawa — The 
Outlaw, 1940), Audie Murphy 
(The Kid from Texas 1949), Scott 
Brady (The Law vs Billy the Kid - 
Prawo przeciw Billemu 1954). 

Przełomowym filmem był dema- 
skatorski, psychoanalityczny film 
The Left Handed Gun, 1957, w 


TVP: Gwiazda szczęścia Billy 
Kida Arthura Penna, ukazujący 
neurotycznego buntownika o na- 
der powikłanej psychice. Od tej 
pory wszystko już mogło się 
zdarzyć; nawet Billy the Kid vs. 
Dracula (Billy Kid przeciw Draku- 
1) w westerne-horrorze z 1965, 
Wśród wybiinych aktorów grają- 
cych tę rolę byli w latach 60. i 70. 
Dennis Hopper (Sugarfoo!), Ro- 
bert Vaughn (Tales of Wells Far- 
go — Opowieści z Wells Fargo), 
Clu Gulagher (The Tall Man — 
Dumny człowiek). a nawet ulu- 
biony aktor Truftauta, Jean Pierre 
Leśud we francuskiej próbie we- 
sternu Les aventures de Billy le 
Kid z 1971 r. 


Dwa filmy z lat 70. brutalnie odar- 
ły pamięć Henryego McCart- 
hy'ego alias Billy Kida z wszol 
kiej otoczki romantyzmu. W Dirty 
Litie Billy (Mały brudny Bily, 
1972. główną rolę grał Michael J. 
Pollard) pokazano nędzne dzie- 
ciństwo nowojorskie brutalnego 
psychopaty, a ostatnie lata jego 
życia zdemistyfikował Sam Pe- 
ckinpah w Pat Garrett i Billy Kid 
(1973) z Krisem Kristofferso- 
nem. 


Oglądane niedawno w Polsce 
Młode strzelby Christophera 
Caina (1988) z Emilio Estevezem 
są najprawdopodobniej blisko 
tak prawdy materialnej, jak psy- 
chologicznej. Estevez zagrał po- 
stać niewątpliwie psychopatycz- 
ną, ale pełną niepokojącego uro- 
ku. Coś musiało być w Billym- 
-Dzieciaku, skoro w 110 lat po 
Śmierci nadal galopuje po ekra- 
nach. TOMASZ 

JOPKIEWICZ 


W najbliższym czasie czekają nas następne 
atrakcje: portrety klasyków malarstwa i wybit- 
nych reżyserów filmowych; filmy przyrodni- 
cze i labularne emitowane będą także poza 
sobotnim programem. | być może sobotnia 
„Siódemka” uzyska korzystniejszy czas an- 
tenowy, gdyż mimo nie najlepszej pory nada- 
wania zdobywa coraz liczniejszą widownię i 
coraz wyższą liczbę ocen maksymalnych. To 
bardzo miła wiadomość! 
Nasza rada: telewizja to nie tylko wieloodcin- 
kowe seriale i migolliwe wideoklipy. Oglądaj- 
cie „Siódemkę”! 
Ę KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


two przy takim temacie. Po drugie za- 
chowano dystans możliwy do zaakcep- 
towania przez dzieci i zachęcający ro- 
dziców do wspólnego oglądania. Dzięki 
tej umowności nie razi wprowadzenie 
dziecięcego bohatera w świat prze- 
stępstwa i przemocy. 

Zmorą wielu filmów i seriali dziecięcych 
są serwituty wychowawcze. W Partne- 
rach nie ma dydaktycznej nudy i mora- 
lizowania, jest za to bezpretensjonalny 
wdzięk. Pochwała pewnych - wartości 
następuje jakby mimochodem. Gwiaz- 
dą serialu jest Ernie Reyes jr. w roli 
skośnookiego jedenastolatka. Niezwy- 
kła w wieku Erniego znajomość 
wschodnich sztuk walki to nie jedyna 
jego zaleta. Ma aktorski instynkt, swo- 
bodę bycia przed kamerą. Trafił na re- 
żyserów, którzy z jego naturalnej ła- 
twości ekspresji uczynili główną siłę 
serialu. 


DANIEL KARSKI 


Nieśmiertelny 
Billy-Dzieciak 


Czterech aktorów spośród wielu, którzy 
wcielili się w postać Biily Kida: Kris Kristof- 
ferson (1) grat tę rolę w filmie Pat Garrelt i 
Billy Kid Peckinpaha; Emilio Estevez (2) - w 
Mtodych strzelbach Caina; Paul Newman (3) 
w Gwieździe szczęścia Billy Kida Penna. Jac- 
ka Beutela oglądamy z Jane Rusell na słyn- 
nym plakacie z 1940 do Wyjętego spod pra: 
wa Hughesa, który wywołał skandal obycza- 
iowy w USA. 


ARD HUGHES" 


production 


THE LL 


JANE RUSSELL 


JACK BUETEL - THOMAS MITCHELL 


WALIER HUSTON 
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W TYM TYGODNIU: 


5 
Ę 
< 
E 


EJ 
Max Lubin za chwilę zarobi ko- 
lejny milion dolarów: CAPITAL 
CITY, nasza przyszłość? Ponie- 
dziatek, godz. 15.30 I 21.45, prog. il 


10.30 (li): CUDOWNE ŁATA (5): TELEFON 
The Wonder Years. Telephone; serial USA,; 
1988, 24'; r. Art Wolie; w. Dan Lauria, Danica 
Mc Kellar, Jason Hervey, Josh Saviano 
Kevin przeżywa gwałtowne uczucie do kole- 
żanki z klasy 

12.05 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 

blok filmowy TV franc. LA SEPT: 

VAN EYCK 

Francja; 1988, 26'; r. Alain Joubert — film po- 
święcony wielkiemu malarzowi flamandzkie. 
mu 


ZŁOTY WIEK KINA: BÓJKI 

L'age d'or du cinóma: Les bagarres; 25: 
Dzieje kina przed i po 1914 z fragmentami 
Nietolerancji i Narodzin narodu D.W. Grifit. 
ha. 


SINMIA 
Francja; 1988, 47'; r. Kumain Nunguia 
Przybysz z Papui-Nowej Gwinei w Paryżu, 
zderzenie odmiennej montalności ze scene! 
rią | atmosferą wielkiego rniasta. O LA SEPT 
czytajcie felieton powyżej 

12.10 (II): SANTA BARBARA 

serial USA, powtórzenie odc. 17 i 18 

14.10 (1): CARI FIESTA 

Film prod. UNESCO; 1989, 40; scen. i pro 
wadzenie Jacek Kunicki 

Film o kulturze karaibskiej, z cyklu 
WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE 

16.05 (I): PROFESOR I GOŁĘBIE 

poiski flm dok.; 1986, 31'; r. Maciej Łuko, 
wski 

Prol. Ludwik Tomiałojec z Uniw. Wrocła- 
wskiego 0d 20 lat bada życie i obyczaje golę- 
bi grzywaczy. 

20.05 (1): BILLY KID 

Billy the Kid; USA; 1989, 94'; r. Wiliam A. 
Graham; w. Val Kilmer, Duncan Regehr. Ned 
Vaughn 

Szery! Patt Garrett (Regehr) wytrwale ściga 
swego przyjaciela Billy Kida (Kilmer) 

W cyklu MITY FILMOWEJ POP-KULTURY 
najnowsza wersja biografii stę jo ban- 
dyty z Dziklego Zachodu; wielokrotnie | 
bezpodstawnie kreowanego na sziachet- 
nego Robin Hooda, Scenariusz znanego pl- 
sarza amerykańskiego Gore Vidala. 
Czytajcie obok: 

NIEŚMIERTELNY BILLY-DZIECIAK 

21.45 (I): STRADIVARI (2) 

włoski mini-senial; 1989; r. Giacomo Battiato: 
w. Anthony Quinn, Valerie Kaprisky, Stefania 
Sandrelli 

Otoczony sławą i szacunkiem, niekoronowa- 
ny. król lutników, Stradivani (Quinn) zostaje 
przyjęty na hiszpańskim dworze. Karola [l 
Wkrólce potem traci ukochaną Franceskę 
(Kaprisky) i żeni się po raz drugi z Antonią 
(Sandrell) 


W życiu nawet najgenialniejszego lutni- 
ka trudno znaleźć epizody szczególnie 
ekscytujące. Dwa małżeństwa? Spło- 
dzenie jedenaściorga dzieci? Antonio 
Stradivari przeżywał głównie dramaty 
duchowe: zmagania z własnym talen- 
tem, zawzięte dążenie do przewyższe- 
nia samego siebie. To wszystko jest 
piękne, lecz mało filmowe, toteż filmowa 
biografia legendarnego lutnika z Cre- 
mony toczy się spokojnym, nieco sen- 
nym rytmem; trzeba zainstalować. się w 
fotelu, wyregulować dźwięk i słuchać, 
jak pod palcami i smyczkiem Salvatora 
Accardo, Światowej sławy skrzypka o- 
żywają skrzypce Stradivariusa: Ogni- 
Sty ptak”, „Renier” i „Francescatti ",gra- 
jące melodie Purcella, Telemanna, 
Handla i Vivaldiego. Stradivarius wy- 
produkował około 1100 instrumentów, 
przede wszystkim skrzypiec, ale także 
wiolonczel i wioli, z których dziś istnieje 
jeszcze kilkaset. Każde ma imię, datę 
produkcji i żadnych konkurentów, ani 
wcześniejszych, ani późniejszych. 
Twórcy dwuczęściowego mini-serialu 
włosko-rancuskiego słusznie skupili 


Ti-letni karateka z czarnym pa- 
sem: istnieje naprawdę, nazywa 
się Ernie, gra w PARTNERACH, 
Sobota, godz. 9.20, prog. | 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie, 
niestety 


Najważniejsze polityczne filmy dokumentalne 
szły doląd w telewizji późną nocą, przy zniko- 
mej liczbie widzów. Wstrząsający PROCES 
Krzysztofa Langa pokazano w niedzielne po- 
południe. Dzięki za to. Tylko dlaczego znów z 
zaskoczenia, w sposób, który uniemożliwił 
prasie zawiadomienie o tym telewidzów? Do- 
wiedzieliśmy się o dacie emisji wówczas, gdy 
ygodniowy repertuar był już w druku. Czyżby 
PROCESEM zapchano dziurę po zdjętej z ja- 
kichś powodów komedii „Bliski znajomy”? 
Zbyt często zdarza się takie. manipulowanie 
programem, więc protestujemy. 

OSKAR SOBAŃSKI 


PONIEDZIAŁEK, 6 VIII 


1530 (II): CAPITAL CITY (6) 
(p. niżej — 21 145) 

18.00 (1): DYNASTIA (26) 
18.30 (II): PRZEGLĄD PKF 
19.00 (l): BAGDAD CAFE (4) 


serial USA; 1989, 30': r. Paul Bogart; w. Who- 
9pi Goldberg, Jean Stapleton 


Ń 
Brukowce zrobiły zeń bohate- 


ra: BILLY KID w kolejnym wcie- 
eniu. Sobota, godz. 20.05, prog. | 


rla Pakulnis 


Ernie Reyes jr. 
Duncan Regehr 


p oj 3 
Wielka, tragiczna miłość akto- 
ra; OSZOŁOMIENIE osnuto na 


takiach. Piątek, godz. 2145, prog. 
u 


swą uwagę właśnie na demonstrowa- 
niu widzom doskonałości tych instru- 
mentów. Legendy mówią, że Maestro 
Antonio dobierał każdy gatunek drew- 
na kierując się fazami księżyca, w któ- 
rych ścięto drzewo. Gotowy instrument 
brał na miesiąc do Swego małżeńskie- 
go łoża, gdzie „dojrzewat” chlonąc e- 
nergię życiową i dzięki temu wydawał. z 
siebie pełen wigoru, uwodzicielski ton. 
W pierwszej części poznaliśmy mtło- 
dość Stradivariego i jego pierwsze mał- 
żeństwo z Francescą Ferraboschi; w 
drugiej lata sławy i równie udanego 
małżeństwa z Antonią Zambelli. Antho- 
ny Quinn gra dojrzałego i starego mi- 
Strza ze swą zwykłą, narzucającą się wi- 
dzowi siłą wyrazu; w roli młodego Anto- 
nia zastępuje go syn Lorenzo, podczas 
gdy dwaj inni synowie, Franceso i Dan- 
ny, grają synów Antonia. W roli France- 
ski występuje Valerie. Kaprisky, ładna i 
sympatyczna, ale zupełnie nieprzeko- 
nująca w roli matki dorosłych synów. 


JAN 
KOWALSKI 


10.35 (1): OTWARTE WROTA AMAZONII 
(3): ŁOWCY DIAMENTÓW 

polski serial dok.; 1990, 30'; r. Zygmunt A- 
damski 

Dzieje poszukiwaczy diamentów i innych 


szlachetnych kamieni w- mrokach amazoń- 
skiej dżungli 


12.0 (l): POLSKA KRONIKA FILMOWA 
12.15 (1): PEŁNIA 
polski film dok.; 1989, 26'; r. Krystian Przysie- 


cki z cyklu „Opowieści Puszczy Augusto- 
wskiej” 


1440 (II): CUDOWNE LATA (3) 
powt. z 4 VIII 


O mile od cywilizacji, na pustyni, leży 
The Bagdad Cale, Zrujnowana kawiar- 
nia-motel-stacja benzynowa. Należy do 
Brendy, którą gra fenomenalna murzyń- 
Ska aktorka Whoopi Goldberg. Proble- 
mem Brendy są dzieci: syn Junie (Scott 
Lawrence), nieletni ojciec porzucony z 
niemowlęciem i córka Debbie (Monica 
Calhoum), ciągle uciekająca z domu z 
lokalnym postrachem SZOS, motocykli- 
Stą Snake. Wszystko Się rozpada i roz- 
paść nie może.. aż do chwil, gdy do. 
akcji wkracza Jasmine (Jean_Staple- 
ton). Potrafi zmiękczyć serce Brendy | 
sprawić, że zgorzkniały malarz Rudy 
(James Gammon) rozkwitnie niczym 
kaktus na pustyni. 


15.15 (I): POWRÓT ARSENA LUPIN (9) 

Le retour d/Arsóne Lupin: serial franc.; 1989, 
55'; r. Michael Wyn; w. Francois Dunoyer, 
Laettia Gabnel, Enć Frańcin Paul ie Per- 
son 

Tej nocy, którą Lupin spędza z uroczą hrabi- 
ną z pałacu ginie cenny obraz 


Frangols Dunoyer jako Arsen Lupin 


Anthony Quinn i Stefania Sandrelii w „Stra- 
divari" 


Whoopi Goldberg w „Bagdad Cate” 


15.30 (11): SANTA BARBARA 
serial USA, powtórzenie odc. 19 i 20 

19.30 (I): KOBIETY 20-LECIA: KAZIMIERA 
IŁŁAKOWICZÓWNA 

polski film dok.; 1989, 30'; r. Ewa Czarnec- 
ka 


a 
20.05 (1): BYĆ NAJLEPSZĄ (4) 

Master of the Game; serial USA; 1984, 75'; 
r. Harvey Hart; w. Dyan Cannon, Harry Ham- 
lin, Ciiff de Young 

Tony idzie na wojnę wbrew woli matki, apo 
jej zakończeniu.nie wraca do domu, lecz stu- 
diuje malarstwo w Paryżu 

21.25 (1): LEWAR 

polski film dok.; 1989, 33'; r. Mieczysław Sie- 
mieński 

Jeden z krwawych epizodów Powstania War- 
szawskiego: zdobycie ruin kościoła Św. 
Krzyża i Komendy policji przez kompanię AK 
„Lewar” 

21.45 (l) PŁONĄCE POLA (10) 

Fields of Fire; serial austr-ang.; 1988, 555; r. 
David Elfick; w. Kris McQuade, Peta Toppa- 
no. Ollie Hall 


nz R Z ÓÓRRZZĘ 


Dean Jones I Tony Roberts w „Bezcennej kaczce” 


00.05 (1): OŚMIORNICA 4 (5) 

La Piovra 4; serial włoski, 1988, 80; 60'; r. 
Luigi Perelli; w. Michele Placido, Patricia Mil- 
lardet, Remo Girone, Simona Cavallari 
Mimo argumentów Corrada (Placido), Ester 
(Cawvallari) postanawia zostać z Camidim (Gi- 
rone), odkryć jego sekrety i pomścić ojca. 
Corrado zdobywa dowody na to, że córka 
Frola nie zostata zamordowana. 


NIEDZIELA, 5 VIII 


|: BEZCENNA KACZKA 

Milion Dollar Duck; USA; 1971, 92'; r. Vincent 
McEveety; w. Dean Jones, Sandy Duncan, 
Joe Flynn 

KINO TELEFERII. Rewelacyjna wieść o tym, 
że jedna z kaczek hodowanych w laborato- 
rium znosi jajka z bryłkami złota zamiast żół. 
tek, rozchodzi się po okolicy budząc zrozu- 
miałą sensację 


21.45 (Il): CAPITAL CITY (6) 

serial ang.; 1989, 50'; r. Mike Vardy: w. Dorian 
Healy, Helene Little, Douglas Hodge, William 
Armstrong, Anna Nygh, Joanna Kańska 
Młodszy dealer Jimmy poznaje dziennikarkę 
Sarę: nie wiedząc, kim ona jest udziela jej 
szeregu informacji co okazuje się bardzo 
kłopotliwe dla banku 
Czytajcie na stronie następnej: 
PRZERAŻAJĄCY, WSPANIAŁY KAPITA- 
LIZM 


23.20 (1): DYNASTIA (26) 

serial USA; 45'; r. Gabrielle Beaumont; w. 
John Forsythe, Linda Evans, Al Corley, Pa. 
mela Sue Martin 
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PURPUROWY DESZCZ 


sławny film zrealizowany dla Prince'a (na zdjęciu) i towarzyszącej mu Appolonii 
Kotero, znajduje się na liście nowych zakupów Telewizji. Obok niego widnieje kilka 
innych rodzynków, zarówno znanych już widzom z kin, jak i nigdy w Polsce nie 
wyświetlanych. Możemy wymienić na przykład POSZUKIWACZY ZAGINIONEJ 
ARKI Stevena Spielberga i WALKĘ O OGIEŃ Jeana-Jacquesa Annaud. Polskie 
prapremiery będą mieć wkrótce ZIELONA POŻYWKA (Soylent Green) Richarda 
Fleischera, fascynująca wizja przyszłości — i penetrująca hitlerowską przeszłość 
Niemiec LILI MARLENE Rainera Wernera Fassbindera. 


WTOREK, 7 VIII 


8.10 (I): ULICA SEZAMKOWA (17) 

Sesame Sireet; r. Jim Henson 

810 (II): SANTA BARBARA (21) 

serial USA; 1985, 45'; r. Andrew D. Weyman; 

w. Charles Bateman. Marcy Walker. Judith 

McConnel, A. Martinez 

940 (1): TAJEMNICZA WYSPA (7) 

Tajemny ostrov; 1986, 27'; r. Vaclav Blazek 

KINO TELEFERII. Stojąc na warcie Rudo nie 

upilnował łodzi i zrozpaczony ucieka z obozu; 

dzieci go odnajdują 

10.10 (1): WICHER CZASÓW (5) 

(p. niżej 20.05) 

15.10 (II): DWA DNI NA MAJORCE 

polski film dok.; 1990, 29'; r. Henryk Sienkie- 

wicz 

z cyklu DOOKOŁA ŚWIATA 

17.00 (I): HISTORIA HOLLYWOODU (6) 

HOLLYWOOD IDZIE NA WOJNĘ 

The Story ot Hollywood; Hollywood goes to 

war; serial ang.-USA; 1988, 60'; r. Barry Nor- 

man, Judy Lindsay 

Dzieje I! wojny światowej poprzez holly- 

woodzkie filmy fabularne. 
e „Żołnierze” 


18.00 (1): DYNASTIA (27) 

19.00 (Il): POCZMISTRZ 

Polska, 1967, 27; r. Stanisław Lenartowicz; w. 
Andrzej Lapicki, Kazimierz Fabisiak, Mariusz 
Gorczyński, Teresa Tuszyńska 

Adapiacja opowiadania Aleksandra Puszki- 
na: tragedia starego poczmistrza, któremu 
oficer porwał córkę. 


Przerażający, cudowny kapitalizm 


p 


LEcnano 


sma 


*o0sow 


18.30 (II): MIASTO IDEALNE - ZAMOŚĆ 
polski film dok.; 1987, 29'; r. Czesław Duraj, 
Stanisław Kostrzewa 

Z cyklu KLEJNOTY KULTURY 

20.15 (I): WICHER CZASÓW (5) 

O tempo e o vento; serial braz.; 1985, 50'; r 
Paulo Jose; w. Tarcisio Meira, Gloria Pires, 
Armando Bogus 

Na weselu Jwvenala i Marucci wybucha skan- 
gal: Armando zazdrosny o Bibiane wdaje się. 
w bójkę z kapitanem Rodrigo 

21.45 (II): KAMERA: START 

Travelling avant..Francja; 1988, 110'; r. Jean- 
-Charles Tacchella; w. Thierry Fremont, 
Anne-Giselle Glass. Simon de la Brosse 
Francja, lata 1948/49. Młody fanatyk filmu za- 
kłada z przyjaciółmi klub filmowy w Paryżu 
Z repertuaru franc. sieci TV LA SEPT. 
Czytajcie także felieton na poprzedniej 
stronie 

22.45 (I): DYNASTIA (27) 


RODA, 8 VIII 


8.10 (11): ULICA SEZAMKOWA (18) 

9.10 (II): SANTA BARBARA (22) 

9.40 (I): ZAGUBIONA MELODIA 

(7 - ostatni) 

Stratena melodia; serial czeski; 1981, 28'; r. 
Miroslav Sobota 

KINO TELEFERII. W końcu odnajdują się 
wszystkie instrumenty i wyjaśniają wszystkie 
tajemnice. 

10.10 (1): BŁYSKAWICA 

Villam; Węgry; 1984, 61; r. Miklós Monkos; 
w. Zoltan Csema, Istvan Bujtor, Bertalan 
Szolti 

Wieś węgierska w XIX w. Przyjaźń chłopca i 
wspaniałego konia. 

17.00 (II): SZPITAL NA PERYFERIACH (6): 
PORWANIE 

Nemocnica na kraji mesta; serial czeski 
1977, 52; r. Jaroslav Dudek; w. Ladislav Chu- 
dik, Milos Kopecky, Marie Motlova 

Do starego Sovy przyjeżdża była żona Karola 
prosząc o pomoc w odzyskaniu dziecka, bę- 
dącego pod opieką Karola. 

18.00 (1): DYNASTIA (28) 

19.00 (II): KIEDY ODSZEDŁ HENRYK (6): 
URODZINY 

Alter Henry; Birthday; serial ang.; 1988, 2: 
Peter Frazer-Jones, w. Pruncella Ścales, 
Joan Sanderson, Janine Wood 

Zbliżają się urodziny Eleonory; Sara organi- 
zuje wielką uroczystość z niespodziankami 
20.05 (I): NIEDZIELNY OBIAD 

Nedelnij rucak, Jugosławia; 90'; r. Milan Je- 
lić; w. Bata Zivojnović, Milena Dravić, Karlo 
Bulić 


City ot London, mila kwadratowa w ser- 
cu miasta, na północ od Tamizy — ob- 
szar, na którym skupiło się więcej insty- 
tucji finansowych, niż w jakimkolwiek 
innym miejscu na świecie. Ciasno wy- 
mieszane nowoczesne wieżowce że 
szkła i stali sąsiadują z przysadzistymi, 
starymi domami o przepastnych wnę- 
trzach wyłożonych marmurem i maho- 
niem. I w jednych, i w drugich tłoczą się 
i panoszą BANKI — fundament ekono- 
miczny naszych czasów. Jednym z nich 
jest Shane Longman, bank średniej 
wielkości o kapitale zakładowym 500 
min. funtów szterlingów, tło akcji serialu 
Capital City — miasto kapitału — którym 
emocjonujemy się od 5 tygodni. Bardzo 
na czasie: wszak mamy lada chwila 
skoczyć głową na dół w odmęty gry 
giełdowej, choć Bogiem a prawdą na- 
Szą giełdę wciąż jeszcze zastępuje za- 
pyziałe podwórko na Marszałkowskiej, 
gdzie byli klienci pana Grobelnego 
wpatrują się w kraty w oknach zamknię- 
tej (Nie) Bezpiecznej Kasy Oszczęd- 
ności. Cóż, u nas fachowych bankie- 
rów, finansistów, dealerów i brokerów 
zastępują wzbogaceni cinkciarze. Se- 
rial uzmysławia nam przede wszystkim 
przepaść, jaka nas dzieli od Europy. Na 
jednym stole dealerskim w Shane Long- 
man stoi więcej elektroniki telekomu- 
nikacyjnej niż w przeciętnym oddziale 
polskiego banku. Dopiero tu widać 
czym jest w dzisiejszym świecie infor- 
macja. Połączenia z Tokio i Nowym Jor- 


Współczesny dramat obyczajowy. Dzieje ro- 
dziny znanego chirurga uwikłanego w drobne 
kłamstwa i oszustwa. 

21.00 (II): NIE TYLKO TULIPANY 

polski reportaż z Holandii; 1990, 27'; r. Marek 
Maldis 

Z cyklu ZE WSZYSTKICH STRON 

21.50 (1): PODRÓŻ EDMUNDA ZAJDLA 
olski film dok.; 1989; 35'; r. Marian Bekajło 
Opowieść o Iwowskim Żydzie, który kilka 
razy przeżył własną śmierć. 

21.55 (II): W LABIRYNCIE (74) 

serial polski; 1990, 295; r. Paweł Karpiński: w. 
Marek Kondrat, Sławomira Łozińska, Mara 
Klubowicz, Piotr Skarga, Cezary Domagała 
Maciek wpadl w tarapaty; koledzy stawiają 
ultimatum; albo zwrot pieniędzy, albo towar vy 
ciągu trzech dni. 

28.15 (I): DYNASTIA (28) 


CZWARTEK, 9 VIII 


8.10 (II): ULICA SEZAMKOWA (19) 
9.10 (II): SANTA BARBARA (23) 


Przyznano kolejne nagrody „Emmy”; telewi- 
zylne Oscary. Jak to się dzieje już od kilku lat 
największy sukces odnióst Serial SANTA 


tannej pogoni za pieniędzmi Czerkański (Ko- 
walski) tamie okupacyjny nakaz bojkotu i dla 
pieniędzy nawiązuje współpracę z niemiecką 
propagandą. Jadzia zostaje konfidentką ge- 
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9.10 (): KŁUSOWNIK (1) DYNASTIA: 


serial polski: 1980, 59'; r. Janusz Łęski; 
Alexis 


KINO TELEFERII. Dzieci przyjeżdżają na wa- 
kacje do sładniny i mają uczyć się konnej 
contra Krystle 
Naciskany przez Cecila Colby'ego o 


jazdy. 
10.00 (1): DWÓJKA KARO 
zwrot pożyczki, Blake Carrington udaje 


(p. niżej — 20. 

15.30 (II): TĘSKNOTA ZA BIAŁĄ DROGĄ 

Kopnezi i bielaja pyt; bułg.; 1985, 80'; r. Niko- 

ła Korabow; w. Iwan Pietruszinew, Silwija się do Las Vegas, gdzie pożycza 9 mln 
dolarów od notorycznego gangstera 

Logana Rhinewooda. W podróży towa- 

rzyszy mu Fallon, która Skarży się ojcu 


Rangełowa, Jawor Miłuszew 
Bohaterem adaptacji powieści Konstantina 
na swe nieudane małżeństwo. Tymcza- 
sem opiekujący się chorą Claudią psy- 


Konstantinowa jest dawny klown, dziś karcz- 

maz. zakochany w żonie naczelnika poczty. 
18.00 (1): DYNASTIA (29) 

( chiatra, dr Toscanni, wyjawia swą nie- 

nawiść do Blake'a, który doprowadził 

do samobójstwa jego brata. Alexis od- 


19.00 (II): W LABIRYNCIE (74) 
krywa romans Stevena z Sammy Jo, 


(powtórzenie z 8 VI) 
20.05 (I): DWÓJKA KARO: 

siostrzenicą Krystle, i mści się na znie- 
nawidzonej następczyni. 


ZAGINIONA DZIEWCZYNKA 

Two of Diamond; serial USA; 1987; 48'; r. J. 

EK Rose; w. Nicolas Campbell, Peggy 

Śmithhart, Tony Rosato » 

Mike i Christine zostają wynajęci przez ko- zywa Gedzy ARA A 

bietę, podejrzewającą, że jej córka została do Claudii zawodzi, ta bowiem myśli 
jedynie o odnalezieniu Matthewa i od- 
zyskaniu córki. Fallon, coraz bardziej 

skłócona z mężem, nawiązuje romans z 


porwana 
23.00 (I): DYNASTIA (29) 

dr. Toscannim. Jednocześnie Jeff Col- 

by, rozczarowany nieuczciwą grą Ceci- 


PIĄTEK, 10 VIII 
la, zrywa z nimi Przyjmuje pracę u Car- 


8.10 (I): ULICA SEZAMKOWA (20) ringtona, uczestnicząc w negocjacjach 


9.10 (I): SANTA BARBARA (24) z szejkiem Rashidem Ahmedem (John 
9.40 (1): TAJEMNICZY i (4) A Saxon), który może pomóc w uwolnie- 
Si Le draussen; serial NRD; 1987, 30'; r niu zacekwestrowanych tankowców 
ę Denver-Carrington; dowiedziawszy się. 

ć o nia moe zyczy Óycza z Eis 0 tym Alexis, której kochankiem Ahmed 
miasteczku przebywa ekipa aktorów. był od dawna, włącza się do akcji i ścią- 
10.10 (1): BYŁO NAS SZEŚCIORO: ga Blake'a do Rzymu, rzekomo na spot- 
kanie z szejkiem, faktycznie Szukając 

NIEUDANE BOŻE NARODZENIE drogi nawiązania z nim intymnych sto- 


Bylo nas sest; serial czeski; 1985, 52'; r. lii M 
Adamec; w. Monika Zvalova, Jan Strasny sunków. Kryzys małżeństwa Fallon sta- 
je się nie do naprawienia w chwili, gdy 


Współlokatorka Ewy i Radki robi im niespo- c 
okazuje się, że jest ona w ciąży. Jeff 


Qziankę zapraszając do akademika dwu 
chłopców licząc ch po 2 metry wzrostu. kategorycznie sprzeciwia się jej przer- 
LIŻENI waniu obiecując rozwód po urodzeniu 


16.00 (Il): ZBI IA, CZYLI TO I OWO O 

FILMIE dziecka. Natomiast Odrzucony przez 
Claudię, Steven bezskutecznie szuka 
pociechy w ramionach call-girls. 
Krysile, po stracie dziecka pogrążona w 
melancholii, za namową Blake'a zgadza 
się poddać kuracji u dr. Toscanniego; 
budzi to zazdrość Fallon. Alexis spoty- 
ka Blake'a w Rzymie i odwozi do willi 
nieobecnego Ahmeda. Oczekiwanie 
się przedłuża; podczas kąpieli na base- 
nie Alexis prosi Blake'a o natarcie jej 
olejkiem. Podstawiony fotograf wyko- 
nuje zdjęcie, które w kilka dni później 
ukazuje się w plotkarskiej gazecie i na- 
tychmiast dociera do Krystle. Przeko- 
nana, że Alexis odebrała jej męża, 
Krystle jedzie do dr. Toscanniego, który 
zatrzymuje ją i bezskutecznie usiłuje u- 
wieść. Późny powrót Krystle nie ucho- 
dzi uwagi szpiegującej ją Fallon, zaz- 
drosnej o doktora. Po powrocie do 


kańskiego można domyśleć się wybilnego 
aktora filmowego i teatralnego Kazimierza Ju- 
noszy-Stempowskiego. 


Władystaw Kowalski I Maria Pakulnis 


A. Martinez 


Nie jest to wymiar koniliktu ukazanego 
przez Szabo w „Mefiście”: nie jest to 
historia człowieka przeżywającego ro- 
mans z władzą, potęgą, zamykającego 
oczy na kryjące się za nią zło. „Oszoło- 
mienie" to historia upadku człowieka 0- 
Ślepionego siłą_ uczucia, oślepionego 
miłością. Jerzy Sztwiertnia zrobił film o 
ciemnym i złym zauroczeniu. O duszę 
Czerkańskiego trwa wojna między sza- 
tanem i aniołem. Aniołami są tu wystan- 
nicy podziemia, ratujący resztki prestiżu 
wielkiego aktora przed jego własną sta- 
bością. Diabłem jest Chris Sten i potem 
= już opleciona przez diabelskie intrygi 
— żona. Upadek Czerkańskiego jest klę- 
ską nas wszystkich. 


BARBARA: ośmiokrotnie nominowany, zdo- 
był $ nagród; dla najlepszego dramatu po- 
rannego (po raz trzeci z rzędu), dla wybitnego 
dramatu Seryjnego, dla najlepszego zespołu 
reżyserskiego, za_najlepsze oświetlenie i 
dwie nagrody aktorskie: za najlepszą rolę 
drugoplanową (Henty_ Darrow) i najlepszą 
rolę wiodącą: A. Martineza, grającego rolę 
detektywa Cruz Castillo. Łącznie serial po 40 
nominacjach do Emmy zdobył 20 tych na- 
gród. Polska jest 42 krajem wyświellającym 
SANTA BARBARA 


MACIEJ PAWLICKI, 


Anioł w porę dostrzega niebezpieczeństwo oz 


ze strony lokatorów. 

18.00 (1): DYNASTIA (30) 
20.05 (|): OSZOŁOMIENIE 
Polska: 1988, 96; r. Jerzy Sztwiertnia: w. Ma- 
(ia Pakulnis, Władysław Kowalski, Krzysztof 
Kolberger: 

Oczarowany dużo od siebie młodszą tancer. 
ką Jadzią, (Pakulnis), narkomanką, w nieu: 


2148 (II): CRIME STORY (6): 

ABRAMS OBROŃCA 

serial USA; 1987, 45'; r. Abel Ferrara; w. De- 
nis Farina, Anthony Denisen, Steve Ryan, 
23.15 (1): DYNASTIA (30) 


kiem uzyskiwane za Przyciśnięciem na nią krzyczą i nikt się bez niej nie dają tajemnicze i piękne kobiety. Nosi 
jednego guzika. Ekrany wyświetlające _ może obejść. Biurowy młyn rozbił jej _ warkoczyk w kszłałcie świńskiego o- 
każdą wiadomość, jaka nagle może być — życie prywatne. Najmłodsi: Michelle gonka. 


" potrzebna Maxowi Lubinowi, choć na- _ Hauptmann (Trevyn McDowell) i Jimmy Dyrektor Leonard Ansen (John Denver Blake dowiaduje się, że Steven 
wet on jeszcze nie wie, po co. Jedno- Destry (Dorian Healy) — są przeciwieńs- Bowe), osobiście dobrał ten zespół i | żeni się z Sammy Jo, rzuca pracę w 
cześnie serial pokazuje, że bank, to — twem. Michelle jest wydajna i skuteczna __ wraz z nim wyprowadził Shane Long- przemyśle naftowym i zamierza zostać 
przede wszystkim ludzie. w pracy, zawsze można liczyć na jej man na czoło swojej klasy, co oczy- | kierowcą wyścigowym. Alexis umiejęt- 


Bohaterem jest „załoga”, staf, grupa _ pomoc, ale boleśnie odczuwa swe wy- wiście przysporzyło mu wrogów we- 
indywidualności potraliących tworzyć _ korzenienie, zwłaszcza w związkach u- _ wnąjrz banku i na zewnątrz Pomaga 
zespół. To bardzo ciekawy zespół. _ czuciowych z narzeczonym pozosta- mu Wendy Foley (Joanna Phillips- 
Oglądamy ich w pracy i w życiu co- _ wionym we Frankfurcie i dość niepo- -Lane), bezpośrednio kierująca zespo- 
dziennym, gdzie nie wyróżniają się ni. _ radnie Starającym się o jej serce Decla- tem dealerów, co przypomina porusza- 
czym wśród współczesnych Yuppies, _ nem. Natomiast Jimmy jest lojalny tylko nie się po polu minowym. 
młodej elity naszych czasów. Żyją na _ wobec samego siebie, gotów pozosta- Modnie ubrani (cóż za kolekcja czar- 
szerokiej stopie, mają ładne mieszka- wić każdego na lodzie i grać „malutkie- nych płaszczy męskich!), stale w napię- 
nia, szybkie samochody (choć te się go' licząc, że jakaś litościwa dusza wy- Ciu, ludzie Shane Longman demonstru- 
czasami psują), nie odczuwają braku ciągnie go z tarapatów. Declan MceCon- ją tę cechę charakteru, która jest dla 
pieniędzy, dużo i daleko podróżują. Ale _ nochie (Douglas Hodge), rudowłosy nas bodajże najbardziej dziwna i trochę 
szczęśliwymi nazwać ich trudno. Hud- Szkot, starszy trader najczęściej spie- podejrzana: nieodparty imperatyw by- 
son J. Talbot III (Rolf Saxon), jedyny w szy na pomoc swemu podwładnemu — cia dobrym w robocie. Nie, nie tylko 
zespole Amerykanin: trzeźwy okularnik Jimmy'emu. W ogóle służy za koło ra- dobrym: najlepszym! To ludzie pod 
1ypu „pewność i zaufanie”, ekspert od _ tunkowe, zarówno w biurze, jak poza _ presją doskonałości Wyrwać jeszcze 
szacowania nowych rynków, nie: potrafi nim. Jego związek z Sirkką rozleciał się przed lunchem kolejny milion! Wyprze- 
oszacować problemów własnego mał- pod naporem codziennych stresów, a dzić konkurenta, choćby o ułamek se- 
żeństwa i pozostaje na lodzie.z nie- Michelle nie chce iść zbyt daleko, wo- kundy! Przewidzieć nieprzewidywalne! | 
mowięciem na ręku. Sirkka Nieminen — ląc przyjażń od seksu. nie zawieść w shwili, gdy los zespołu 
(Joanna  Kańska), 27-letnia Finka, | w końcu Max Lubin (William Arm- zależy właśnie od ciebie. Ludzie pod 
przedtem pracowała jako rolniczy eks- _ strong) trochę niesamowity, bardzo presją. Kiedy przychodzi święto — nie 
pert ONZ, zmienna, porywcza, wybu- ekscentryczny, prawie genialny — wariat potrafią się odprężyć. Kiedy zapada 
chowa, tłumi alkoholem tęsknotę za in- eksplodujący pomysłami pozornie bez _ zmierzch — nie dostrzegają go, wpatrze- 
nym życiem, w którym nie musiałaby — sensu, ale zaweca Przynoszącymi zysk. ni w fosforyzujący ekran komputera. 
udawać tak „twardej”. Kieruje jednoosobowym Departamen- Wypnieśli świat na szczyty efektywności 

Hannah Burges (Anna Nygh), 38-let- tem Kombinacji, tak skomplikowanych, i stali się trybikami tej maszynerii. Ruch 
nia Australijka, jest jednym ze zworni- _ że nikt poza nim nie próbuje ich zrozu- jest ich narkotykiem. Cudowni i przera- 
ków zespołu, ostatnia. wychodzi z biura _ mieć. Mieszka samotnie w przebudo- żający... E 
i pierwsza się w nim pojawia; wiecznie wanej kaplicy, do której czasem zaglą- GSKAR SOBAŃSKI 


nie aranżując kompromitujące dla Bla. 
ke'a sytuacje doprowadza do tego, że 
Krystle opuszcza Danver Mansion. 


Al Coriey (Steven) i Heather Locklear 
(Sammy Jo) 


Mikrokosmos serialu 


ejście w mikrokosmos 


DYNASTII odbyło się 
gładko i niepostrzeżenie, 
w lipcowy poniedziałek 
po południu. Tego dnia znowu zro- 
biliśmy krok w kierunku „globalnej 
wioski" żyjącej według wspólnych 
reguł, kierującej się wspólnymi e- 
mocjami i ulegającej wspólnym 
modom. Wprawdzie jako ubodzy 
krewni musimy na razie nosić ciu- 
chy używane, ale to zawsze coś. 
Piszę te słowa bez ironii. Szansa 
korzystania z ofert współczesnej 
cywilizacji wcale nie oznacza umie- 
jętności ich wykorzystywania. 

Cóż nam oferuje firma Metrome- 
dia Producers, która przez kilka lat 
trzymała na uwięzi uwagę całej A- 
meryki, a potem dziesiątków in- 
nych krajów. Prastary, klasyczny 
dramat uczuć, spotęgowanych do 
namiętności w scenerii luksusu, w 
klimacie ogromnych pieniędzy. 

Blake Carrington, siwowłosy lecz 
duchem młody potentat naftowy z 
Denver w Colorado, ma tylko jeden 
słaby punkt: jest nim rodzina. Prze- 
żył dramatyczny rozwód, uwalnia- 
jąc się od kobiety kapryśnej, zim- 
nej i bezwzględnej, o której wszys- 
cy mówią „perfidna Alexis". Po la- 
tach żeni się po raz wtóry, ze swą 
dawną sekretarką, piękną i zmysło- 
wą Krystle Jennings, ale nie jest do 
końca pewny jej uczuć, panicznie 
lęka się śmiesznej roli starego 


John Forsythe (Blake Carrington) 


męża-rogacza. Dzieci z pierwszego 
małżeństwa nie ułatwiają mu sytua- 
cji, są bowiem podręcznikową ilu- 
stracją podstawowych komplek- 
sów ireudowskich: Edypa i Elektry 
Całe życie Stevena zdominowały 
uczucia do nieobecnej matki i nie- 
nawiść do ojca, ta nienawiść, która 
jest „ciemną stroną miłości”. Nato- 
miast Fallon, nie zaakceptowała w 
porę — jak mówi Cecil Colby — że 
nigdy nie poślubi swego ojca. 


Pamela Beliwood (Ciaudła Blaisdel) 


Joan Collins (Alexis) 


Szarpanina uczuciowa między 
ojcem i dziećmi komplikuje sytua- 
cję Krystle, obcej w tym domu i 
burzącej bezwiednie pewien układ 
z trudem utrzymujący równowagę. 
Jej życie w luksusowym, 48-poko- 
iowym Carrington Mansion nie jest 
idyllą. Dba o to Fallon, zdecydowa- 
na za wszelką cenę wykurzyć intru- 
za, zabierającego jej część uczuć 
ojca, jak i rozmaici domownicy. 
Wątek jej zmagań o uznanie jej po- 
zycji w domu Carringtonów jest 
jednym z najlepszych w serialu i 
organizuje sporą jego część. Jest 
dużo lepszy od bardzo schema- 
tycznego wątku walki Carringtona 
© pola naftowe niezależnego naf- 
ciarza Waltera Lankershima i sto- 
warzyszonego z nim geologa Matt- 
hewa Blaisdela, jedynego który o- 
śmielił się zerwać z Carringtonem. 

Widywaliśmy już wielokrotnie 
tego rodzaju zmagania Dawida z 
Goliatem. Tu_ jednak * wchodzą 
znów w grę przede wszystkim u- 
czucia i zarysowuje się rzadko 
spotykany w tak precyzyjnej kon- 
strukcji pięciokąt: Matthew między 
żoną Claudią, z którą coraz mniej 
go łączy, a Krystle, wielką miłością 


Linda Evans (Krystie Jennings) I Bo Hopkins (Matthew Blaisdel) 


jego życia; Krystle między Matthew 
i mężem; Claudia nie mogąca od- 
należźć uczuć swego męża i szuka- 
jąca ratunku u Stevena, który dzięki 
niej przezwycięża homoseksualne 
skłonności 

Przez kilka lat trwała na ekranach 
amerykańskich zaciekła rywaliza- 
cja dwu rodzinnych seriali „Dallas” 
i Dynastii”. „Dynastia':była repliką 
sieci ABC na wcześniej wylanso- 
wany serial CBS. I to jest jej sta- 
bość. Postaci są wtórne, często 
wręcz bezczelnie kopiowane. w 
„Dallas” senior' rodu Jock Ewing 
żenił się z „obcą”, tutaj żeni się 
Blake Carrington. Tyle że Pamela 
była córką starego poszukiwacza 
nafty „Diggera" Barnesa, a tu 
Krystle jest dawną miłością konku- 
renta i takiego samego zaprzysię- 
głego wroga rodu, jakim w „Dallas” 
był brat Pameli, Cliff. Bliźniaczymi 
siostrami mogłyby być obie córki 
domu: Lucy Ewing i Fallon Carring- 
ton. 

Największym problemem dla 
scenarzystów „Dynastii” było zna- 
lezienie przeciwwagi dla głównej 
postaci „Dallas”, demonicznego 
„Dżej-Ar”, czyli Johna Rossa Ewin- 


Od lewej: Heather Lockiear (Sammy Jo), 
Bergere (kamerdyner) 


JAl Coriey (Steven), Linda Evans (Krystle), Lee 
John Forsythe (Blake Carrington), Joan Collins (Alexis), John 


James (Jett Colby), Pamela Sue Martin (Fallon) 


ga. spadkobiercy starego Jocka 
Byt on kluczem sukcesu „Dallas”, 
gdyż po raz pierwszy w historii 
„mydlanej opery” uczyniono wów- 
czas głównym bohaterem typa 
spod ciemnej gwiazdy, łobuza i 
drania. „J.R." ukrywał się pod dob- 
roduszną maską aktora Larry Hag- 
mana (100 tysięcy dolarów za od- 
cinek, najwyższe honorarium w 
dziejach telewizji) 

Ta, która dorównała ekspresją 
bohaterowi „Dallas”, pojawia się 
dopiero w 15 odcinku „Dynastii ” 
jest to Alexis, rozwiedziona żona 


Blake'a Carringtona, znakomicie 
zagrana przez Joan Collins. Od tej 
chwili będzie nam towarzyszyć 

„Dynastia” nigdy nie dorównała 
rekordom ustanowionym przez 
„Dallas”, którego kluczowy odci- 
nek oglądało w 1980 roku 82 pro- 
cent amerykańskiej widowni tele- 
wizyjnej. Reprezentuje jednak naj- 
wyższy poziom realizacji, a jej wtór- 
ność — nam, którzy oglądaliśmy za- 
ledwie pięć odcinków „Dallas” — 
nie przeszkadza. (sob) 


Z CARRINGTON MANSION 


Roger Vadim: Moje trzy żony (8) 


zdjęć do 


"skończeniu 

„„et satan conduit le 
bal" Catherine wróciła 
do mnie do Paryża. 


Swojej garderobie poświęcała teraz 
znacznie więcej czasu niż dotychczas. 
Miejsce kostiumów w stylu Chanel za- 
ięty spódnice i proste bluzki, a buty za- 
mieniły się wręcz w jej obsesję. Zamiast 
wydawać wszystkie pieniądze w salo- 
nach haute-couture (na to nie mogliśmy 
sobie pozwolić), wypracowała sobie 
własny styl. Przed wyjściem z domu za 
każdym razem spędzała trochę czasu 
na układaniu włosów i robieniu makija- 
żu. Ale w domu i wśród przyjaciół pozo- 
stawała zupełnie naturalna. 

Dobrze rozumiała się z Nathalie, zaj- 
mowała się finansami i była dosyć su- 
rowa dla naszych pracowników i gu- 
wernantki. Czasami gotowała, ale nie 
miała w tej dziedzinie specjalnego ta- 
lentu. 

Ludzie z zewnątrz uważali ją za czto- 
wieka, który w każdej sytuacji pozostaje 
spokojny i opanowany. Mimo to Cathe- 
rine przeżywała nieraz momenty o- 
gromnego rozdrażnienia lub ulegała 
nagłym napadom zazdrości, rzadko u- 
sprawiedliwionym. Francuski zwrot „a- 
voir une araignće au plafond”, który w 
dosłownym tłumaczeniu znaczy tyle co 
„mieć pod sufitem pająka”, jest delikat- 


Catherine Deneuve 


NIGDY 


MI NIE WYBACZYŁA... 


nym określeniem na to, że ktoś ma lek- 
ki zamęt w głowie. „Pająka” Catherine 
ja nazwałem „Aglaće”. 

'W momentach melancholii lub de- 
presji mówiła: „Aglaóe znów przy- 
szedł”. Najczęściej jednak spał sobie 
spokojnie na strychu. 

Catherine widywała się ze swoją sio- 
strą i z rodzicami dosyć regularnie. Mia- 
ła wszystko, co jest niezbędne dla peł- 
nego szczęścia. Mimo to sprawiała 
wrażenie, jakby jej czegoś brakowało. 
Może po prostu dlatego, że chyba każ- 
dy człowiek nie jest zadowolony, kiedy 
posiada wszystko? A może powodem 
było to, jak powiedział pewien ir- 
landzki poeta, którego nazwiska nie pa- 
miętam, „szczęście to coś, czego 
wprawdzie nie ma, co jednak któregoś 
dnia może się skończyć”. 

Miałem nadzieję, że Catherine uda 
się rozwijać dalej własną karierę bez 
konieczności nakręcenia filmu ze mną. 
Nie chciałem, żeby ludzie znowu mówili 
oniej to samo, co kiedyś o Annette „To 
przecież Roger Vadim zrobił z niej 
gwiazdę. Bez niego..." itd. Byłem prze- 
konany, że byłaby szczęśliwa, gdyby u- 
dowodniła, iż dała sobie radę bez mojej 
pomocy. 

Lecz ....et satan conduit le bal” nie 
otworzył przed nią drzwi ani jednej wy- 
twórni. Ponieważ nie miała żadnych 
propozycji, postanowiłem dać jej rolę w 
„Le vice et la vertu”. Gwiazdy takie jak 
Annie Girardot i Robert Hossein już 
podpisali kontrakt, tak więc powodze- 
nie filmu nie zależało od Catherine. 
Mimo to zagranie ważnej roli, i to przy 
wsparciu człowieka, który był przyzwy- 
czajony do pracy z początkującymi ak- 


Fot. Unilrance Film 


torami, mogło być dla niej cennym do- 
świadczeniem. 

Podczas zdjęć odkryłem jeszcze jed- 
ną stronę osobowości Catherine. Za- 
chowywała się jak profesjonalistka, ale 
była nieoczekiwanie wymagająca wo- 
bec techników, fryzjerów i asystentów. 
Ludzie ci trochę niesprawiedliwie ko- 
mentowali: „Wydaje jej się, że już jest 
gwiazdą”. U mnie na planie była zupeł- 
nie tagodna. Zauważyłem jednak, że nie 
traciła czasu, jeśli chciała postawić na 
swoim. Zasadniczo uważam to za jeden 
z walorów Catherine, ale jak na moje 
odczucie, zaczęła robić to zbyt wcześ- 
nie i zbyt natarczywie. 

Nikt (poza naszą rodziną i ścisłym 
kręgiem przyjaciół) nie wie, że niewiele 
brakowało, abfśmy się pobrali. Miałem 
pojechać na Tahiti, gdzie Paul Gegauff 
zamierzał reżyserować swój pierwszy 
film. Czuł się niezbyt pewnie i poprosił 
mnie, żebym w czasie zdjęć był w po- 
bliżu. Papeete wydawała się wymarzo- 
nym miejscem na uroczystość weselną. 
Catherine była ze mną zgodna co do 
tego, że trudno byłoby znaleźć bardziej 
romantyczny zakątek. 

Pierwszy etap stanowiło biuro nota- 
rialne przy Place Saint Michel. Było to 
niesamowite miejsce, zakurzone i 
mroczne, zagracone regałami pełnymi 
starych akt. Rodzice mojej przyszłej 
żony nalegali na sporządzenie kontrak- 
tu małżeńskiego. Monotonny głos nola- 
riusza, który wylicza cały inwentarz, 
działał na mnie usypiająco i sprawił, że 
się zdrzemnąłem. Gdzieś z daleka do- 
chodziły do mnie ich głosy mówiące o 
obowiązkowym ubezpieczeniu na ży- 
cie, o podziale dóbr w przypadku roz- 
wodu, o srebrach i innych wartościo- 
wych przedmiotach, których w ogóle 
nie posiadałem. Kiedy usłyszałem pas- 
sus: „W przypadku zgonu jednego z 
małżonków sprzęt kuchenny przecho- 
dzi na własność pozostałego przy ży- 
ciu”, ocknąłem się niczym rażony pio- 
runem. Mówienie o „sprzęcie kuchen- 
nym” to już było naprawdę za wiele. „A 
popielniczki?" — spytałem. „Zapomniał 
pan o popielniczkach”. 

Catherine, zazwyczaj nie pozbawiona 
poczucia humoru, rzuciła na mnie 
wściekłe spojrzenie. Nie znosiła, kiedy 
robiłem sobie żarty z jej rodziców. 

Miałem nadzieję, że pieśni Tahiti i 
szmaragdowozielona woda lagun po- 
mogą mi zapomnieć o sprzęcie ku- 
chennym. 

Naszą następną stacją był hotel 
„Sherry Netherland” w Nowym Jorku — 
krótka przerwa w drodze na Papeete w 
sprawach służbowych. Tego dnia padał 
deszcz. Właśnie rozkoszowałem się wi- 
dokiem na Central Park z siedemnaste- 
go piętra, kiedy odezwał się telefon. 
Dzwoniła Annette. 

— Wiem doskonale, że masz zwyczaj 
opowiadać swojej matce różne fanta- 
styczne historyjki, a ona biedna od razu 
we wszystko wierzy... 

— Co za historyjki? 

— Na przykład, że zamierzasz wziąć 
ślub na Tahiti. 

— To prawda. 

Na tak długo zapadła cisza, iż pomy- 
ślałem, że połączenie zostało przerwa- 
ne. 

— Nie możesz ożenić się z tą dziew- 
czyną — powiedziała wreszcie Annette. 


Catherine Deneuve I Roger Vadim 


Była dogłębnie przekonana o tym, że 
Catherine tylko po to żyła ze mną, by 
zrobić karierę, a także o tym, że ja rów- 
nież jej nie kochałem i rzuciłem się jej w 
ramiona, aby przetrwać rozstanie z nią, 
z Annette. Powiedziała mi, że to małżeń- 
stwo przyniosłoby mi wyłącznie nie- 
szczęście i że ona za bardzo mnie ko- 
cha, aby pozwolić mi na taką głupotę. 

- Jeżeli się z nią ożenisz - zakoń- 
czyła — zatrzymam Nathalie przy sobie. 
Przysięgam, że nie żartuję. Choć teraz 
może jesteś na mnie wściekły, ale kie- 
dyś będziesz mi za to wdzięczny. Je- 
stem o tym przekonana. 

Odtworzyłem naszą rozmowę Cathe- 
rine, przemilczając co prawda kilka 
uwag wypowiedzianych przez Annette. 

— Czy sądzisz, że ona może spełnić 
te swoje pogróżki? — spytała. 

— Jestem tego pewien. 

Catherine zdawała sobie sprawę, jak 
bardzo byłem przywiązany do córki. Ża- 
proponowała przesunięcie terminu ślu- 
bu na później. Ja jednak wiedziałem, że 
pomyślała „już nigdy”. Nie robiła mi 
najmniejszych wrzutów z tego pówodu i 
w następne dni, a także podczas na- 
szego pobytu na Polinezji sprawiała 
wrażenie zupełnie spokojnej. Ale wyda- 
je mi się, że tak naprawdę nigdy nie 
wybaczyła mi tego ślubu, który się nie 
odbył. 

Tłum. 
ELŻBIETA 
PTASZYŃSKA-SADOWSKA 


Książka Rogera Vadima ukaże się w tym 
roku nakładem Wydawnictw Artystycznych 
1 Filmowych. Wybór I tytuły publikowanych 
fragmentów pochodzą od redakcji. 


Bo OR BA || ADD 


Marcello Mastrolanni 


Z ekranów świata 
- E E TSZT Dia podkreślenia wyobcowania 


WSZYSCY 
MAJĄ SIĘ 
DOBRZE. 


eklaruję się jako zdecydowany przeciwnik 

układu alfabetycznego, przewodników tury- 

stycznych, nawet jeśli jest naukowo popraw- 

niejszy i przejrzystszy. Bo opis zabytków his- 
torycznych i pięknych krajobrazów uwzględniający ich 
fizyczną bliskość, Sąsiedztwo, współoddziaływanie — 
lepiej wprowadza w atmosferę całości, jest jakby gwa- 
rantem, że nie ujdzie naszej uwagi żadna rzecz na- 
prawdę ważna, naprawdę godna obejrzenia. 


I oto Giuseppe Tornatore, wielka nadzieja młodego 
kina włoskiego, otwiera przed nami taki antyalfabe- 
tyczny przewodnik po swoim kraju. Nazwał ten prze- 
wodnik „Wszyscy mają się dobrze”, a naszym cicero- 
ne w podróży uczynił Mattea Scuro, emerytowanego 
urzędnika stanu Cywilnego. Matteo ma wreszcie czas, 
by odwiedzić pięcioro swoich dzieci, rozsypanych ko- 
lejami życia wzdłuż całego apenińskiego buta. 


Ten starszy pan o nastroszonym, białym wągsie i 
cokolwiek nalanej twarzy Marcello Mastroianniego, 
powiada o swojej rodzinie: Nazywamy się Scuro (Cie- 
mni), ale nie mamy nic do ukrywania przed jasnością 
dnia. 


Reżyser wystawia Mattea na niespodzianki, i — jak 
się okazuje — nie wszystkie lego perypetie zniosą ek- 
spozycję w świetle dziennym. Na tropiciela pasji i nie- 
pokojów współczesnych Włoch musiat Tornatore wy- 
brać kogoś jakby spoza owej współczesności, trochę 


anachronicznego. By owe prawdy, o których nie miał 
pojęcia, jawiły mu się dramatyczniej, Matteo z prowin- 
cjonalnej dziury jest dobrym po temu medium. Ma 
swój sposób kontaktów z otoczeniem — naprasza się, 
by go pytano. No, niech mnie pan spyta, kim jest mój 
młodszy syn! 

Można sobie z góry wyobrazić, jakiego typu rozcza- 
rowania spotykają starego pana Matteo. Po pierwsze 
przekona się, że miejsce, zajmowane przez niego w 
sercach dzieci jest skromniejsze na co dzień, niżby to 
wynikało z ich odświętnych deklaracji. Po drugie, że 
wszyscy odwiedzani starali się zbudować swój image 
grubo ponad stan i określić znacznie wyżej ów szcze- 
bel drabiny życiowego Sukcesu, na którym się rzeko- 
mo znaleźli. Dyrektorka instytutu łączności okazuje się 


"tamże telefonistką; przywódcą wpływowej frakcji par- 


lamentarnej jest Skrybą, przygotowującym któremuś z 
posłów mniej ważne wystąpienia; a słynna aktorka 
jest po prostu modelką, reklamującą majteczki i biu- 
stonosze. 

Naturalnie w atmosferze wielkomiejskiego zgiełku, 
w atmosferze ustawicznej walki wszystkich ze wszyst- 
kimi o sukces, o znaczenie, o szczęście — bliskie oto- 
czenie dzieci Mattea nie widzi nic nadzwyczajnego w 
tym, że piękna dziewczyna zarabia fotografując się w 
dwuznacznych pozach. Ale Tornatoremu zależy właś- 
nie na tym, by zdziwił się taką sytuacją nie tylko Mat- 
teo, ale i szeregowy wielkomiejski widz. 


Mattea używa reży- 
ser ostrego, dość ryzykownego środka: ilekroć stary 
pan Scuro, telefonując, napotyka na końcu drutu se- 
kretarkę automatyczną, to nie tylko, Skrępowany, plą- 
cze się i zapomina języka w gębie, ale cały świat 
wokół niego zastyga, kamienieje w bezruchu. Przed 
ekranem Tornatore chce mieć żywego, czującego wi- 
dza, a nie automatyczne sekretarki 

Aby dostrzec anomalie w obowiązującej hierarchii 
celów życiowych współczesnego świata, należy zaj- 
mować raczej pozycję outsidera niż współuczestnika. 
I Matteo jest outsiderem, to widać. W kapitalnej scenie 
nocnej z Mediolanu zostaje on w podejrzanej dzielni- 
cy zalrzymany przez petrol karabinierów. 

— Sycylijczyk! — powiada z pogardą dowódca pa- 
trolu, oświetliwszy zatrzymanego latarką 

— Czy to poważne wykroczenie? — pyta Matteo. 

Mentalność Mattea dopinguje naturalnie jego dzie- 

ci, jadące na innym biegu (choć na swój sposób go 
kochające), by dane o sobie serwować ojcu w sposób 
oględny. To przesądziło o poetyce nie tylko całego 
filmu, a zwłaszcza jego wątku piątego. Wątku, którego 
nie ma! Napisałem, że dzieci Mattea było pięcioro. 
Tymczasem spotkań jest w filmie tylko cztery. Nikt nie 
odpowiada na dzwonek do drzwi Alvaro, najmłodsze- 
go i najulubieńszego, tego, który jako malec dostawał 
$ lirów za wyrwanie ojcu siwego włosa. Chwilowo 
wyszedł? Skąpe wieści o Alvaro pojawiają się na zu- 
pełnym marginesie filmu, mimochodem, albo w prze- 
ięzyczeniach i układają się w następujący ciąg: Alvaro 
wyjechał z miasta — pojechał na Malediwy z wycieczką 
wygrawszy ją na konkursie — przymknęli go za brudne 
Sprawki. | wreszcie ostatnia, tragiczna pointa: powiesił 
się, prawdopodobnie w więzieniu. Reszta jest milcze- 
niem. 
Zamiast owej nie doszłej do skutku noweli piątej 
mamy prawo do pięknej, wzruszającej noweli zastęp- 
czej, opartej o wielką kreację Michele Morgan. Matteo 
poznaje ją w pociągu, jako pensjonariuszkę dobrze 
prowadzonego Domu Starców. Jej synowie regularnie 
płacą za matkę, ale nie Przyjeżdżają nigdy. Spotkanie 
w pociągu następuje na zasadzie harmonii dusz, ko- 
bieta mówi bowiem na Samym początku: Niech mnie 
Pan spyla, czy... Ta prawie niema historia zapatrzenia 
Się w siebie, bez przyszłości, niemal bez celu, kończy 
Się rozstaniem: Nigdy nie całowatem kobiety w rękę, 
Pani pozwoli? Jest to uchylenie na mgnienie oka 
drzwi do pełnej uroku krainy zwanej „co by być mo- 
gło, gdyby..." 

Po nieudanym obiedzie rodzinnym w Rzymie Mat- 
teo wraca w końcu do Trapani, nasz turystyczny prze- 
wodnik doprowadza nas z powrotem do punktu wyjś- 
cia. | tu — wielki efekt. Niespodziewany atak Serca. 
Bohater jest umierający, a u wezgłowia wreszcie cała 
rodzina! Ale... to tylko sen podróżnego, utkany z jego 
marzeń i lęków. Tornatore nie zostawia nam złudzeń. 

— Nasze wyrzeczenia nie zdały się na nic - mówi 
Matteo — dzieci nie są szczęśliwe. 

Tak się składa, że znaczna część najlepszych fil- 
mów włoskich z ostatnich lat ma za temat stosunki 
ojcowie — dzieci. To przykłady filmów „Rodzina” i 
„Która godzina?" Scoli, „Opowiadanie o chłopcach i 
dziewczęlach” Avaliego, niedoceniona „Romance” 
Mazzucco, a także w jakiejś mierze poprzedni film Tor- 
natorego „Nowe kino Paradiso”. 

Wszystkie te filmy można oskarżyć o pewną łatwiz- 
nę. Gdy mianowicie pogrzebiemy uczciwie w naszym 
Stosunku do rodziców, to każdy znajdzie w nim powo- 
dy do jakiegoś kompleksu winy. Otóż ów kompleks, 
silnie wyładowany emocjami, może być przyrównany 
do przysłowiowych łez sierotki, pozwalających tanio i 
bez fatgi wywierać wpływ na widownię. 

Owa „wina synowska" zasługuje jednak na bacz- 
niejszą uwagę od tez sierotek, gdyż nie jest we współ- 
czesnym świecie równo podzielona. Że np. na wscho- 
dzie Europy (a tym bardziej na wschodzie zwanym: 
Dalekim) kult przodków i autorytet starszych oddziału- 
je mimo wszystko silniej niż w zindustrializowanych 
centrach Europy Zachodniej. A we Włoszech wymaza- 
ny został radykalniej w Rzymie i w Mediolanie niż w 
zabitym deskami Trapani. Stąd poczucie winy jest tam 
dokuczliwsze niż u nas. 


JERZY 
PŁAŻEWSKI 


RZEZ RDZ EE — CAO 


STANNO TUTTI BENE, reż. Giuseppe Tornatore, Włochy. 
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Portret na życzenie 


innetou powrócił na pol- 
skie ekrany! Oglądamy 
„Winnetou i Old Shatter- 
hand w Dolińie Umarłych” 
(1968), film rozpowszechniany przed 
laty w Polsce jako „Winnetou w Dolinie 
Śmierci''. Pojawił się także na naszych 
ekranach nie znany do tej pory film 
„Old Shatterhand” (1964). Winnetou 
zdobywa następne pokolenie widzów. 
Dowodem są listy do redakcji od wiel- 
bicieli czerwonoskórego dżentelmena 
prerii, którzy proszą o przypomnienie 
sylwetki Pierre Brice'a — słynnego od- 
twórcy roli wodza Apaczów, a przy oka- 
zji także drugiego europejskiego India- 
nina — Gojko Miticia. 

Pierre Brice_ (właściwe nazwisko: 
Pierre Louis Le Bris) urodził się 6 lutego 
1929 w Breście. W młodości imał się 
różnych zajęć — był fotomodelem, stu- 
diował w konserwatorium, próbował ka- 
riery tancerza. Uczestniczył w wojnie w 
Indochinach. Wreszcie został aktorem 
teatralnym w klasycznym (Czechow, 
Tołstoj, Hugo) repertuarze. W roku 1954 
debiutował na ekranie. Grał przeważnie 
we włoskich i francuskich kryminałach i 
filmach awanturniczych. W Polsce wi- 
dzieliśmy go w „Szmince do ust” (1960) 
Damiano Damianiego, w rumuńskim 
widowisku pseudohistorycznym „Wa- 
leczni przeciwko rzymskim legionom" 
(1967), a także we francuskim serialu 
telewizyjnym „Paryska taksówka”. We 
włoskiej ekranizacji „Ogniem i mie- 
czem” (Col ferro e col fuoco, 1961, reż. 
Fernando Cerchio) zagrał rolę Skrzetu- 
skiego. Jego ostatnim filmem do tej 


pory jest „Il pupa di gangster” (Lalecz- 
ka gangstera, 1974), gdzie wystąpił u 
boku Solii Loren. 

Popularność w całej Europie przynio- 
sta mu jednak rola szlachetnego wodza 
Apaczów — Winnetou, zagrana w Serii 
filmów  zachodnioniemiecko-jugosło- 
wiańskich, będących luźnymi adapta- 
Cjami powieści Karola Maya. Serię roz- 
począł „Skarb w Srebrnym Jeziorze” 
(1962), a po sukcesie trzyczęściowej a- 
daptacji powieści „Winnetou” (1963- 
65) powstały znane i w Polsce: „Winne- 
tou wśród Sępów” (1964), „Old Sure- 
hand" (1965), „Winnetou i król nafty” 
(1965), „Winnetou i Apanaczi” (1966). W 
Polsce nie widzieliśmy tylko: „Winne- 
tou und sein Freund Old Firehand" 
(Winnetou i jego przyjaciel Old Fire- 
hand, 1966). 

Pierre Brice mieszka w RFN i od 
1976 roku występuje w plenerowym 
teatrze w Elspe, rodzinnym mieście Ka- 
rola Maya podczas corocznych festy- 
nów na cześć pisarza. Jak przystało na 
czerwonoskórego dżentelmena nie 
pije, nie pali, nie kłóci się z żoną. W wol- 
nych chwilach jeździ konno, gotuje oraz 
zajmuje się projektowaniem wnętrz. 

Natomiast Gojko Mitić (ur. 13.6.1940 
w Leskovać) jest aktorem jugosłowiań- 
skim. Ukończył Szkołę Wychowania Fi- 
zycznego w Belgradzie i w 1962 roku 
zetknął się z filmem jako dubler. U boku 
Pierre Brice'a pojawił się w „Winnetou” 
i w „Winnetou wśród Sępów". Po ukoń- 
czeniu studiów aktorskich Mitić rozpo- 
czął samodzielną karierę w NRD jako 
gwiazda filmów z „serii indiańskiej”. 


Cykl zapoczątkowali „Synowie Wiel- 
kiej Niedźwiedzicy” (1964), potem poja- 
wiły się: adaptacja powieści „Pogrom- 
ca zwierząt” Jamesa Fenimore Coope- 
ra — „Wielki Wąż — Chingachgook” 
(1967), oraz „Na tropie Sokoła” (1968 — 
z udziałem Barbary Brylskiej). We 
wszystkich Mitić niezmiennie wcielał 
się w nieztomnych indiańskich wodzów 
o orlim profilu i błyszczących bice- 
psach. Niestety, NRD-owskie imitacje 
westernów, choć nieraz solidnie wyko- 
nane, nie dorównywały widowiskowoś- 
cią filmom z Winnetou. Niosły nato- 
miast znaczny ładunek antyamerykań- 
skiej propagandy, widocznej zwłaszcza 
w „Braciach krwi” (1975) i „Tropicielu” 
(1982). 

Mitić występuje chętnie w telewizji a 
także w programach dziecięcych. Jesz- 
cze raz zagrał Indianina tym razem o 
imieniu Niedźwiedzie Oko w filmie tele- 
wizyjnym według Karola Maya „Łowcy 
prerii w Meksyku” (1988). Ciekawe, czy 
po przemianach polityczhych w Niem- 
czech będzie jeszcze na ekranie miejs- 
ce dla indiańskich wodzów? 


Pierre 


RICE 


Po trzech listach 
pana Ryszarda S. z 
Koźla zebraliśmy 
wszystko, co wie- 
my o partnerce Ro- 
berta Mitchuma z seriali „Wojna i pa- 
mięć" oraz „Wichry wojny”, Victorii 
Tennant. A więc — urodziła się w Londy- 
nie 30 września 1950 roku, jest córką 
Anglika I rosyjskiej baleriny, do chrztu 
trzymat ją sam Laurence Olivier, w 
Polsce widzieliśmy ją w filmie „Psy 
wojny" oraz dostępnym na kasetach 
„Sfinksie”. Mieszka obecni 
nach, przy mężu, którym jest głośny al 
tor komediowy Steve Martin, wystąpiła 
gościnnie w filmie „Opowieść służeb- 
nicy” (The Handmald's Tale, 1989). Z 
kolel informacja dła Anity z Pruszkt 
Julia Roberts z filmu 
jest żoną lecz siostrą Erica Robertsa, 
którego znamy z „Uciekającego pocią- 
gu" I „Star 80", Daty urodzenia nie zdo- 
teliśmy znaleźć, podobno ma 22 lata. 


GABRYSIA 
— HISTORIA 
PRAWDZIWA 


POWRÓT 
DO 36. KOMNATY 


RETURN TO THE 36TH CHAMBER. Reż.: LIN 
CHIA-LIANG. Scen.: I Kuang. Muz.: Eddie H 
Wang. Wykonawcy: Lin Chia-Hui (A Chie) 
oraz Hui Ya-Hung, Wang Lung Wei, Hsiao 
Hon, Hua Lun, Chuang Yung-Wen. Prod.: 
Shaw Bros. Prod. Hongkong 1980. 100 min. 
Dystr.: ITI 

Kung-fu w konwencji komediowej. Węd- 
rowny aktor wkrada się do klasztoru Shao- 
lin, aby posiąść tajniki wałki wręcz. 


ZWARIOWANE 
PODRÓŻE 
KRÓLIKA BUGSA 


WARNER BROS. CARTOONS GOLDEN JU- 
BILEE 24 KARAT COLLECTION: BUGS 
BUNNY'S_WACKY ADVENTURES. Reż.: 
CHUCK JONES, ROBERT McKIMSON, FRIZ 
FRELENG. Scen.: Michael Maltese, Warren 
Foster, Tedd Pierce. Prod.: Warner Bros, 
USA 1965. 56 min. Dystr.: ITI, 

Zestaw ośmiu filmów animowanych — 
klasycznych kreskówek produkcji Warner 
Bros. z lat pięćdziesiątych z Królikiem Bug- 
sem w roli głównej. 
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GABY — A TRUE STORY. Reż: LUIS MON- 
DOKI. Scen.: Martin Salinas, Michael James 
Love. Zdj.: Lajos Kollai. Muz.: Maurice Jarre. 
Wykonawcy: Liv Ulimann (Sari), Norma A- 
leandro (Morencia), Roben Loggia (Michel), 
Rachel Levin (Gaby), Lawrence Monoson 
(Fernando), Robert Beltran (Luis). Prod.: Tri- 
Star Pictures, USA 1988. 110 min. Dystr. 
m. 

Opowieść o dziewczynce z porażeniem 
mózgowym, która ogromnym wysiłkiem 
woli pokonuje skutki swej ułomności. 


PARSZYWE Eg 
DRANIE 


DIRTY ROTTEN SCOUNDRELS. Reż: 
FRANK OZ. Scen.: Dale Launer, Stanley Sha- 
Piro, Paul Henning. Zdj.: Michael Ballhaus 
Muz.: Miles Goodman. Scenogr.: Roy Wal- 
ker. Wykonawcy: Steve Marin (Freddy Ben- 
son), Michael Caine (Lawrence Jamieson), 
Glenne Headly (Janet Colgate), Anton Rod- 
gers (inspektor Andró), Barbara Harris (Fan. 
ny Eubanks), lan McDiarmid (Arthur), Dana 
!vey (pani Reed). Prod.: Orion Pictures, USA, 
1988. 111 min. 

Nowa wersja komedii kryminalnej „Opo- 
wieść do poduszki” (1964 — w Polsce w 
roku 1871). Perypetie dwóch rywalizują- 
cych ze sobą oszustów, wykorzystujących 
tatwowierność bogatych kobiet. 


MISSISSIPPI BURNING. Reż.: ALAN PAR. 
KER. Scen.: Chris Gerolmo, Zdj.: Peer Bi. 
ziou. Muz.: Trevor Jones. Scenogr. Philip 
Marison, Geoffrey Kirkland. Wykonawcy 
Gene Hackman (agent Anderson), Willem 
Dałoe (agent Alan Ward), Frances McDor- 
mand (pani Pell), Brad Douri! (zastępca szę- 
ryfa). R. Lee Ermey (burmistrz Tilman), Gai- 
lard Sartain (szery! Stuckey). Produkcja: „O. 
rion”, USA, 1988, 128 min. 


Film sensacyjny. Oparta na autentycz- 
nych wydarzeniach z 1964 roku historia 
dztwa prowadzonego przez dwóch a- 
gentów FBI w sprawie morderstwa na tle 
rasowym, „Oscar '89" za zdjęcia, „Srebrny 
Niedźwiedź” dla Gene Hackmana w Berii- 
nie '89, klika innych nagród. Film recenzo- 
lśmy w nrze 30. 
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COUNT DUCKULA: Reż.: CHRIS RANDALL. 
Scen.: Brian Trueman, Peter Richard Reeves 
= Zdj: Santiago Gomez, Victorio Gonzalez 
Muz.: „Mike Harding. Prod.: Cosgrove Hall 
ży Prod.: Wlk. Brytania 1987. 60 mir, Dystr. 
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THE WORLD AT WAR vol. 10. Real.: PETER 
BATTY, MICHAEL DARLOW. Scen. wg książ- 
ki Marka Arnolda-Forstera: Peter Batty, Char. 
les Bloomberg. Muz.: Carl Davis. Prod.: Tha- 
mes Television, Wik. Brytania 1982. 104 min 
Dystr.: ITI. 

Kolejny tragment monumentalnego se- 
rialu dokumentalnego poświęconego ll 
wojnie światowej: działania aliantów na 
ironcie zachodnim; hitlerowska polityka 


ZA Akk 


KTO WROBIŁ KRÓLIKA ROGERA? KJ 


WHO FRAMED ROGER RABBIT. Reż.: RO- 
BERT ZEMECKIS. Scen.: Jeffrey Price, Peter 
$. Seaman. Zdj.: Dean Cundey. Muz.: Alan 
Silvestr. Scenogral.: Elliot Scott, Roger Cain. 
Wykonawcy: Bob Hoskins (Eddie Valiant), 
Chistopher Lioyd (sędzia Doom), Joanna 
Cassidy (Dolores), Charles Fleischer (głos 
Królika Rogera). Prod.: Touchstone Pictures/ 
Amblin Entertainment dla Warner Bros., USĄ, 
1988. 104 min. Dystrybucja: IT. Premiera: 10 
sierpnia. 

Wielki przebój 1988 roku w USA. Film ak- 
torsko-animowany. Hollywood, 1947. Królik 
Roger, gwiazda filmów 


dą grożącą im ze strony nowoczesnej tech- 
niki filmowej. 


TYLKO U NAS HOROSKOPY: kwiatów, barw I Dalekiego Wschodu (Penźwiański 
1 Majów). Giekawy 
przesytając doktadną datę urodzenia. 

Za zaliczeniem pocztowym wysyła 

„NICOLO” 61-250 Poznań 59 skr. 23 

Przy odrobinie szczęścia możesz mieć je za darmo 


zwraca tekstów nie zamówionych I zastrzega sobie prawo ich skracania. 
Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklamy Prasowej | Ogłoszeń, ul. Poznańska 38, 00-689 War- 
Sjawa, tel. 29-83-28, 28-86-41, fax: 28-61-36, tolex 814461, 814462, 814463, 814464. Redak- 
cja nie odpowiada za treść ogłoszeń. 


1990.08.05 NR 31 przekazano do drukarni 16 | 25 lipca 1990. Zam. 866. 


Zdjęcia: T. Mandziewaki, R. Pajchel, R. Sumik, Cinć Revue, Epoca, Hollywood Reporter, Le 
Nouvel Observateur, Paris March, Premióre, Unitrance Film, Warnes Bros. — IM, arch. 


FILM NR 31, 5 SIERPNIA 1990 23 


| Kinorama 


FAKTY 


Jeszcze jedna biografia na ekranie, tym 
razem awangardowego malarza i filmow- 
ca, Andy Warhola. Film przygotowuje 
Gus Van Sant, rolę tytułową zagrać ma 
Willem Dafoe, tytuł: „Życie i śmierć Andy 
Warhola" (The Life and Death ot Andy 
Warhol). 


* 


Twórca pokazanego w naszej TV „Poca- 
łunku kobiety pająka”, Hector Babenco 
pracuje wraz z Jean-Claude Carriere nad 
adaptacją „romansu ekologicznego” Pe- 
tera Matthiesena „Gra na boskich po- 
lach' (At Play in the Fields ot God). Zdję 
cia w Brazylii, role główne zagrają Laura 
Dern oraz bracia Dennis i Randy Quaid 


* 


Sondra Locke zwróciła na siebie uwagę 
rolą w sztuce „Serce lo samotny myśli- 
wy”. Rozgłos zawdzięcza jednak przede 
wszystkim Clintowi Eastwoodowi, który 
ofiarował jej nie tylko role, ale i swoje 
serce. Gdy się z nią niedawno rozstał, 
nazwisko Sondry znalazło się znów na 
łamach prasy, ponieważ rozstanie było 
burzliwe. Przed dwoma laty Sondra Loc 
ke debiutowała jako reżyser niezbyt uda- 
nym filmem „Ratboy” (Szczurek). Obec- 
nie znów stanęła za kamerą. Jej film „lm- 
puls' z Theresą Russell w roli policjantki 
z brygady obyczajowej ma być krymina- 
łem nie rezygnującym z psychologii i ut- 
rzymanym w stylu dokumentu 

Na zdjęciu Sondra Locke I Clint Ea: 
twood. 


Fot. Paris Match 


Jacqueline Bisset | Carró Otis 


EMIERY 


Czar orchidei 


Od czasów filmu „Dziewięć i pół ty- 
godnia”, w którym wylensował jako znak 
męskości jednodniowy zarost, Mickey 
Rourke uważany jest za uwodziciela nu- 
mer jeden, emanującego erotyzmem. To 
ostatnie stwierdzenie jest zapewne bar- 
dzo subektywne, ale najwidoczniej nie 
takie odosobnione, skoro znowu ukazuje 
się na ekranie jako gwiazdor erotyczne- 
go przeboju zalytułowanego „Dzika or- 
chidea” (Wild Orchid). W Stanach trzeba 
było dokonać paru wycięć, aby film mógł 
znależć się na ekranach opatrzony 


Carró Otls I Mickey Rourke 
Fot. Cine Revue 


Fot. Cinć Revue 


znaczkiem „X” czyli „Dozwolony tylko dla 
dorosłych". We Włoszech i w RFN po- 
szedł bez cięć i zyskał powodzenie, O- 
becnie — również bez cięć — znalazł się 
na ekranach francuskich, a krążą stuchy, 
że i my nie zamierzamy być gorsi. „Dzika 
orchidea” napędzi, być może, widzów do 
naszych pustoszejących kin. 

Nie ulega wątpliwości, że widowisko 
spreparowane przez Zalmana Kinga, au- 
tora dwóch skanadalizujących filmów, 
jest eleganckie, atrakcyjne wizualnie i 
obok Mickeya Rourke, na temat urody. 
którego nie będziemy się spierać, pre- 
zentuje dwie bardzo piękne panie. Doj- 
rzalsza i lekko perwersyjna Jacqueline 
Bisset dzielnie konkuruje z debiutującą 
na ekranie Carre Otis, modelką starannie 
wybraną do tej roli z kilkunastu kandyda- 
tek. Historia opowiedziana na ekranie 
jest, delikatnie mówiąc głupawa, za to 
rozgrywa się w Brazylii przedstawionej 
jako rodzaj kotła parującego erotyzmem. 
A więc młodziutka Emily Carró Otis) za- 
trudniona w amerykańskiej firmie budo- 
wlanej kierowanej przez energiczną 
Claudię (Jacqueline Bisset) jedzie do 
Brazylii w sprawie kontraktu z chińskim 
przesiębiorcą na budowę hotelu. Podróż 
służbowa przemienia się jednak w pod- 
róż erotyczną, albowiem Emily podbić 
ma swoim urokiem enigmatycznego i bo- 
gatego przedsiębiorcę Wheelera (Mckey 


Rourke), który jednak z wyraźnym maso- 
chizmem woli oglądać ją najpierw w ra- 
mionach innego oraz dostarcza wszel- 
kiego rodzaju podniet (goła murzyńska 
para pod wodospadem, skłóceni mał- 
żonkowie uprawiający miłość w samo- 
chodzie, perwersyjne przebieranki w ele- 
ganckich nocnych lokalach i ogniste bra- 
zylijskie pląsy w indiańskich piórach. 
Dopiero kiedy wSzystkie te atrakcje ule- 
gają wyczerpaniu, Emily i Wheelera połą- 
czą namiętne uściski na tle bombastycz- 
nej muzyki z elementami brazylijskiej 
samby. 

Okazuje się, że trudno odejść daleko 
od „Emmanuelie”, choć niewątpliwie a- 
merykański film prezentuje egzotyczną 
konfekcję na wyższym poziomie. W na- 
szym streszczeniu zapomnieliśmy do- 
dać, że dochodzi w końcu do podpisania 
kontraktu z Chińczykami, ale to już zupeł- 
nie nie ma znaczenia. | jeszcze jedno: 
swego czasu znany był u nas rosyjski 
aktor Oleg Widow, przystojny blondyn. 
którego wypożyczono nawet kiedyś Duń- 
czykom do roli rasowego Wikinga w ins- 
pirowanym starą sagą „Czerwonym 
płaszczu”. Potem o aktorze słuch zaginął, 
ale w „Dzikiej orchidei" rozpoznajemy go 
nieco postarzałego, w roli zazdrosnego 
męża zniewalającego żonę na tylnym 
siedzeniu samochodu. 


Carrć Otis 


Fol. Ginó Revue 


Alen Parker Fot. Hollywood Reporter 


UDZIE 


Pariasi 
Wuja Sama 


W roku 1942 prezydent Roosevelt za- 
rządził Internowanie kilkudziesięciu ty- 
sięcy Amerykanów pochodzenia japoń- 


sklego. Alan Parker, znów porusza 
struny nieczystego sumienia Ameryki w 
filmie „Witajcie w raju”. Z reżyserem 
rozmawiała Marie-Nośle Tranchant z 
„Le Figaro". 

© Czy to znów film polityczny? 

- Nie, bo opowiadam typową love 
story. Dawno już chciałem zrobić taki 
film, a po: polemikach, jakie wywołało 
„Missisipi w ogniu” tym bardziej zależało 
mi na zmianie tonu. Zacząłem grzebać w 
starych notatkach, gdzie naszkicowatem 
posłać amerykańskiego lewicowca z lat 
trzydziestych. Ale mój producent zwrócił 
uwagę na zdjęcie znajdujące się na 
mom biurku. Przedstawiało starego Ja- 
pończyka i jego wnuków tuż przed de- 
portacją ze Stanów. Autorką zdjęcia była 
Dorothea Lange. Zachowałem je, bo było 
wstrząsające. Producent podsunął mi 
myśl, że warto by było zrobić film o tym 
mało znanym epizodzie ostatniej wojny, 
0 internowaniu Amerykanów pochodze- 
nia japońskiego po ataku na Pearl Har- 
bour. „Witajcie w raju” to jakby połącze- 
nie dwóch pomysłów. Jest to bowiem 
historia pary małżeńskiej: on jest amery- 
kańskim związkowcem, a ona Japonką, 
której rodzina już od dwóch pokoleń 
mieszka w Ameryce. 


© Nawet do historii miłosnych 
wprowadza pan problemy polityczne | 
społeczne? 


- Dobrze służy rysunkowi charakte- 
rów i fabularnej intrydze osadzenie w in- 
teresujących czasach. Rzeczywistość 
wzbogaca fikcję. 

©. A jak to było naprawdę? 

- W lutym 1942 roku Zachodnie Wy- 
brzeże Ameryki uznano za strefę przy- 
frontową. Roosevelt wydał zarządzenie, 
aby usunąć stamtąd wszystkich ludzi po- 


chodzenia japońskiego. W marcu zaczę- 
to ich osadzać w obozach, Ostatni z tych 
obozów Manzanar, który zrekonstruowa- 
łem w moim filmie, zlikwidowano w roku 
1945. 

„ ©. Twierdzi pan, że są to fakty mało 
znane. Czy chciano je ukryć? 

— Nie, alk Amerykanie niechętnie wra- 
cają do przeszłości, jeśli nie jest ona zbyt. 
chwalebna. Samokrytyka nie jest ich naj- 
silniejszą stroną. 

© Dlaczego obserwuje pan Amery- 
kę a nie swój ojczysty kraj, Anglię? 

— Jest wielu dobrych reżyserów, któ- 
rzy w Anglii to robią. W Ameryce jest ich 
mniej, ponieważ kino woli dostarczać 
rozrywkę, Zarzucano mi, że jestem anty- 
amerykański. To nieprawda. Mieszkam w 
Ameryce i dobrze sięnczuję. Po prostu 
interesuje mnie rzeczywistość, 


Leslie Hope 


Oglądaliśmy ją w serialu „Wojna i pa- 
mięć”, sukces odniosła także na dużym 
ekranie w filmie „Talk Radio", Jest Kana- 
dylką, do Hollywood przyjechała jako o- 
siemnastolalka. — Zostałam aktorką — 
mówi — ponieważ chciałam wykazać, że 
potrafię być na ekranie kimś innym, niż 
się ode mnie oczekuje. 


Fot. Cinó/Revue 


